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ROK XIV. 

VON PAPEN 
ambasador Niemiec w Au· 
strii miał podobno dopro­
wadzić do porozumie.iia 
austriacko • niemieckiego, 

Potworna zbrodnia na ul. Limanowskiego 
Nożem przebiła czaszkę . przyiatiółce. - Ranna dogorywa w szpitalu. -

· Sprawczyni straszliwego· czynu i jej mąż aresztowani 
. Łódź, 12 lipce. . I mężczyzn i dziecka. Jeden z nicwaj"J-l Rosiakowie i nieznajomy zosiali a-1 nadziei utrzymania jej przy życiu. 

(gr.) Ulica Limanowskiego, w pnbti'-, mych zbiegi w chwili, gdy nadszecl! po-
1 
resztowani. Stan Bachińskiei jest nadal\ Rosiakowa odpowiadać bedzie w naj 

żu domu Nr. 39 byta wczoraj rano te-
1 
sterunkowy, drugi pomagal Rosiakuw:~i 

1 
groźny. lepszym wypadku za zaid<mie ciętkieg-o 

renem potwornego czynu mlodej kvbie· . w „rozprawheniu" się z przyjaciótin. Narazie lekarze szpitalni nie dahl uszkodzenia. 
ty, która w zamiarze pozbawienia życia I ••„„„ .... „.„.„ •• „.„ •• „•••••••••••„„„ ••••• „„„„.„ •• 
swej przyjaciółki ugodziła ją nożem w • POROZUM·IENIE AU.STR~I z· NIEMCAMI głowę tak nieszczęśliwie, iż rauna w 
stanie bardzo groźnym przewiezio11a zo 
stała do szpitala w Rado2oszczu. Na 
miejscu zaaresz!owano niedoszłą zabój 

~~~i~,ot:,~~~~ ~z~~;;~~~ćsaJ:~z~ek~~ Rząd Rzeszy uznał całkowit~ suwerenność państwa austrjackiego 
gowym. . . n I Berlin, 11 lipca. 1 utrzymania pokoju i że oddajemy usługę'. wnętrzno • polityczne ukształtowanie 

. W. d~mu V~zy ul. L1mano~vskiC~O ą:1 j (PAT) Niemieckie Biuro Intorma::yj- ·najlepszą wielostronnym wzajemnym · stosunków, a wtej liczbie i zagadnienie 
zaJmUJe Jedną .1~bę w suterym~ 32-le~nta ne donosi: Minister Goebbels odczytał interesom dwóch państw niemieckich, 1 narodowego socjalizmu w Austrji, 
St~fa~j~ B_~c~mska._ W. raz z n~a zarnics: dziś o godz. 21-ej przez rad jo nast~pu- · rządy Rzeszy Niem'.ecldcj i Austrji po- I ZA SPRAWĘ WEWNĘTRZNA l(AŻ· 
~Je JeJ yiz.yiaciel 1 .siostrzemca. 2l let jące oświadczenie urzędowe: ; stanowiły ukształtować swoje wzajem-[ DEGO z TYCH PAŃSTW. 
ma Marsa l(asprzakowna. z ·1 · d R d · ' t k' t I · · .I . . . . . . . " po ecema rzą u zeszY. po a!ę ne s osun i z powro em norma me i po , na ktorą me będą wpływać am bezpo-

. Przed. kilku tygod111.am.1 ~rzybyta aoido wiadomości komun:kat o porozumie- kojowo. . . . I średnio, ani pośrednio. 
m1eszkama Bach1sńka 1 o~wiadczyta do niu, zawartem dziś pomiędzy Rządem Z tego powodu oswtadcza się: 1) 
mown!kom, • że po~ta~1owHa zaop!e~.J-j! Rzeszy Niemieckiej a rządem Austrjj. Zt~odnie z oświadczeniem ·l(anclerza z I 3) Rz~d zwi~zko":y austrj~cki opie­
wać się choc na krotki czas swą l_lrzyia· Stanowi 0110 dalszy rea!nv krok na di'o- ·nia 21 maja 1935 r.; rać będzie swo]ą pohtykę ogolną, a W. 
cł~łką,, Janiną R~siako-w~, iei mężem i, dze do pokojowego odJ)rężenia i rozwi- RZĄD RZESZY NIEMIECKIEJ UZNA· I s~c.zególno ci wobec J)zeszy Niemie~· 
dzt~ck1em. Rodzma Rosiaków wyeks- kłania poło.żenia w Europie. Oto komu- JE CAŁKOWITĄ SUWERENNOŚĆ 1 kie], na zasadach, ktore odpowlada1ą 
mitowa.na została z domu przv ul. Puc·! nłkat urzędowy: 1 PAŃSTWA ZWIĄZKU AUSTRJAC- temu, 
kiej 7 I znajdowała się bez dach11 nad 1 „Przekonan·i, że przyczyniamy się ! l(IEGO. IŻ AUSTR.JA UWAŻA SIĘ ZA PAŃ· 
głową. . . . . . I wydatnie do rozwoju ogólnego Europy, 2) Oba rządy uważają istniejące we- STWO NIEMIECKIE. 

Tego J~szcz~ dm~ ~rzybyh .n?. ?1 1 )~· 
1 

Protokuły rzymskie z 1934 r. i ich uzu-
katorzy do s~10~1meJ izby Bach~11sk~~- ; T . .t d k 1 s b , k• • g pełnie_nie z 1936 r., a· także ·stanowisko 
Podczas ~Ob}tU ich w ~o~uyrz}. ul. <~ · rag1czny wyp.:. e nrzy u re rzyns 1e1 Austr]i wobec Włoch i Węgier jakct· 
n1a,~owsk1cgo .39 zadluzyh się u L.i~zh- U t;' a partnerów tych protokółów, nie zostają 
wei gospodym, gdyż poza utrzymaniem L k t 'k t d dł t h d • k • • dr w niczem zmienione 
wynoszącem przez ten okres cza-. 1 12 o a or a ego omu wpa a ze s ryc u o m1esz ama sąs1a ow ·. . 
ztotych, Ro iakowa pożyczyła ,.prywat Łódź, 12 lipca. I cego si~ pod strychem, wpadła do izby . W przekonaniu~ z~ poządane. przez 
nie" u swej przyjaciółki 8 złotycł1 ((gr). - Niecodzienny wypadek wy- I sąsiadki. · obie. strony odp~ęze!1!e tylko wowczas 

Rosiakowa po wyszukaniu s .bic darzył sie wczoraj w domu przy ulicy i Na szczęście upadek nie byl groź- da. się urzec~yw1stmc, gdy rz.ądy obu 
mieszkania n~iafa niezwłocznie ~ddać Srebrzyńskiej 9. , ny. Orzejszczakowa padła na łóżko, panstw spełmą pewne warunki wstępne 
pieniadze gdyż i Bach!1ńska nie optyw:.t Lokatorka tego · domu, Antonina: wskutek czego odniosła jedynie lekkie - rząd RzeszY: i rząd Aus!rJi .Przepro-
w dostatkach. Grzejszczakowa wieszała na strychu ' potłuczenia. wadzą cały .szer.eg. zarząden, meodzow-

Na tle tego dtugu powstalv ni·~pr;r :'- bieliznę . . . I , O wypadku p~wiadomi?~o policję, nych dla osrągmęc1a tego celu. 
zumienia. Rosiakowa pozostawita u Ua-1 Nagle Orzeiszczakow:t poczuła, ze, !dorn . przeprowadziła na m1eJscu decho l 
chi (iskiei . rzeczy jako zastaw. że W'>i~yst l tra_c_i grunt pod . no~ami i pada w prze-; dzenie._ Pr~wdopo_dobnie z~. wyp~dek Sł . dl 
ko co do grosza będzie w naibli ':':>.lV111. pasc. Okazato Się, ze podłoga strychu . odpow1adac będzie wlaśc1ciel domu, I uząca wy pa a 
czasie uregulowa·ne. Pomi.ędzy pozo . .sta I by fa tak przegnił~, że pod c!ężarem ko·; który nie dbał o dobroć podłogi na z pierwsz~go .piętra 
wionerni przedmiotami by!v równiei b1ety .zerwała się . i Gr~e]SZCZa~o~a, strychu. I . ł..ódi 12 r 
dwie oi;rączki ślubne Rosiaków, które przebiwszy sum m1eszkama, znaidu]ą-1 ( ) W _] • tpca. 

· b t •t I 'f gr - · uiomruch Z.U.P.U. ptizy ul. 
w czasie po y u w szm a u zastawi a z d • d h h d " Unickiej 1 miał · · · · ł 
BacWhitlska ~v łombardzbie". d I3 ~h·~- erzen1e wuc samoc o ow straszny wypad~k~i~1~~;ą k~~~~~o~p

0idł~ 
. . czo:ai rano przy ,V 1 ~ • o ::i...„ Jl, . służąca, 23-letma AJ!n1eszka Rys1ówna. 

sk1ei Ros1akowa. Po krotk1e1 lecz gwat- przy zbiegu ul Gdańskie1· i e-rro Sierpnia D · -1.l ~ k ·~" · 
townej sprzeczce kobiety stoczyły ze. . . . •. . . "' . . , . . zi~czyna1 po,UJ ewai•a 'Wl,a;Ly, zn~}" 
sobą walkę. Bó'ka rzeniosta się :~a u-f . Lodz, _12. hp~J I koscrą aut~bus !. n.im ~do~ano zapob1;c du1ą~e się."!" sK.rzynce na o~me. W pe: 
li cę. 3 P • (gr .. Przy zb1cg.u ul. Gda":sk1e1 1 6 ·~O wypadkowi, nastąpiło ia~.'.llll(. zJ..:rzeme. wne1 . chWi1h, P'tiaiwd.01po:dobme „ wsikuteik 

Rosiakowa oburzona do żvwc ... 'J po I S1erpma zderzy! się wczorai samochorl j Wozy zatrzymano. C'ka.1."<10 się, że z?ytn:e1go wychy}ema s1ię, Rys10wna stT·a 
stęoo\~'aniem przyjaciółki, poczęta ""wr?u osobow~ z autobusem ŁD. ?l.461, pro- i u)egly on~ dość , P?W~Ż'l1Ym usz_ko~ze- ~~łk0·~~iie~.:~e1 ~a~: na bruk z wy 
cać przez okno do m'.eszkania kan;ienie . wadzony i1: przez ~awła 

1
M11lera, z-rni. , n~om, a ki.lku pasazero~ obraz.;~11om ~ I! p ę • . 

BachifJ.ska, widząc grożące je.i mcbez- przy .ul. Limanowskiego 98. ..,,, I cie]es~ym. Je?n.emu z mch . .la":o'\1 Li· D .Skutki upad~u oikazały .się fat.alne. 
pieczefishvo wybie·g-ta wraz z siostrze- Kredy auto osobov.;e ŁD. s9.6.::;i:. pr.o . ty.n~k1emu (w1es Jaworzn.a)_ udz1eLo ~a ziewc~yna odnrosła złam.am~ kręgosłu­
nicą z miesrl:a·nia i uda ta sie do pc•!)li- wadzone przez fr~n.c1~zka Krolak.i (_S:i- 1 m1eiscu pomocy lekarskieJ pogotowie pa. Dyzur~y lekar~. po~ofow1a <;-zerwc; 
ski.ego komisariatu. kaw~ Bu~y 24)_ doJezdza~o do s~r ;,yzo- 1 ratunkow~ nego Krzyz~ przew1ozł !ą w st.ame gro~-

K. d 
1 

• ,b·, t t .. , ·t ·p 
0 

warna ulic, WYJ<!cha! nagie z duzą szyb nym do szp1ta1la Ubezpiecza1lm Społecz.· 
ie :'i pr:y ji.a w ov.-a1zvs :vi~.P -, nej przy ul. Za!!ainikowe.j. 

~~~~~n~~%e~~z~i~~~,I~~a0no~~~:~~~a~~.I Ta1·emniczy trup na ul. Franciszkańskiej· ......... „„„„ .......... „.„ 
Rosiakowie. nie bacząc na obei.::10ść I c L C llt. L · • 
przedstawiciela porz4:ibi J;J,;;c/ne~o. Poli«:Jo urowodzi dochodzenie U .._ U Y C 
rzncili się ponownie na Bachińsk::i. Po· ł..ódi, 12 lipca. I Denat nie posiadał przy sobie żaidnych I I · i J 
sterunkowy obezwfadnit Rosia.ka i, kir.- (!!r) - Na: ulicy Franciszkańskiej, w dokumentów, na podstawie których mo·ż- WO • O n~+ 
dy szarnotat się z nim n;:t ulicy., pobliżu domu nr. 31 padł na bruk uiiczny naby było stwierdzić tożsa.m:ość. „ „ 
ROSIAK O W A PCHNELĄ NOŻE"i W jaikiś stairszy już mężczyzna. Przechod- Przy z ,włokach znalazł się ktoś kto Sensacyjna powieśt, 

GtOWĘ BACłIINSKA. nie wnieśli go na podi.vórze i wezwali po oświadczył, że zdaje mu się, iż tragicznie a prócz tego 
zadając jej straszliwą ranę, z której rr.-

1

. gntcwie Czerwonego Krzyża. Kiedy zmarłym był niejaki Wiecozrek, za- moda, pożyteczne 
lała się krew. przybył na miejsce Jekarz okaizało się, . ~ieszkały pr.zy ul. Sienkiewicza. 

W czasie tej bójki poraniona została że nieznajomy zmarł na~le, przyczem na-i Dochodzenie prowadzi policja. Zwło· rady, humor, rozrywki 
również siostrzenica poszko. dowa;~ei. ! razie nie zdołano ustalić przyczyny zgo- ki przewieziono do prosektoirjum miej· umysłowe i t. d. 

Okazało się wówczas, że I~osilk !.l·'W.. · . skiego. w ostatnim numerze tygodnika [ T. p , 
wie przybyli w towarzystwie dwuch' Zwłoki ':M1he.zoiecz<>t110 na miejscu. . 1.Cena uumeru - 30 gr. • • ~ · 
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Nl·ezmacon·:a c1·sz2 w p:ał:łcu' Rock0f e11e· r:.1w:~:~SK~:yt:~:.:.,..Y.więk"yob . 'ł U U U IJ Ę U wytwórni filmowych w Hollywood są uastępu· 
· • · iące: „Par·amount Plcture" Hollywood, CuJver 

Najstarszy krezus amerykański przeniosł linję kolejową i autostradę, aby najmniej- City. „R. K. o." nonywood. „Warner Bross" 

Szy S · ' d f' • ł d · d · · 1 OO b · h • t „Metro Goldwyn ·Mayer". Bliższe adresy n!e są 
zmer Die O ... .tera O Jego rezy enCJI. - UZ fOJOnyc murzynow S ąpa potrzebrle, albowiem potężne te przedslębior· 

bezszelestnie na kaUCZUkowych pOdeSZW3Ch stwa są w Ameryce tak dobrze znane, ie pis· 
• • mo tam skierowane doręczone jest nawet bez 

czuwaJąc nad bezpieczeństwem sędziwego miliardera adresu. 

{z) Jak wiadomo, sędziw,y John Rocke I lądka, na które cierpiał jako 65-letni r.ia go do takiego stanu, w jakim znajdo- „RENA" Z ŁODZI. Biedne, wykorzystane 
feller, który rozpoczął już 98-y rok swe- „młodzieniec", lecząc się mlekiem trzech wał się za czasów pełne20 splendoru pa. dziecko, rozumh.im Panią dosiwnale i podziwiam 
go życia, żyje w atmosferze absolutnej młodych matek niemieckich, zniknęły nowania Ludwików. Jellt Pani naprawdę szlachetną, gotową do po· 
ciszy i ~pokoju. Zdaniem jego, atmosfe- bez śladu. Aczkolwiek ta gigantyczna praca wy- j święceń i prawdziwe! miło~ci osóbką. Niewiele 
ra. ~aka kon_ieczna jest po to, ażeby Prasa podaje nawet, że najstarszy magała z~~cz.nie wi~_kszego nakładu ko-I kobiet posiada taki,_ iak Pani charakter .i wierzi: 
mdJarder dozył ~ego · wieku, o którym z krezusów amerykańskich odżywia się sz~ów, _amzeh 35 mIJonów fr.ank?w, ar-

1 

w to. , ~e ten człowiek, który tak niecn!e postlł· 
marzy, mianowicie stu lat. obecnie dość gruntownie. Na pierwsze chitekci francuscy wyzyskali hoJnY dar pił, ktory dla własnego egoizmu kazał Jei zer• 

Nic nie zakłóca ciszy w domu 'Rocke śniadanie zjada: sok pomarańczowy, miliardera amerykańskiego, restauru~ąc wać z narzeczonym - nigdy Pani nie zapo· 
fdlera. Linja kolejowa, która przecho· mleko i biszkopt, na drugie - rybę, ko- pawilon królewski w pa~ku Wersalskim, mni I zawsze będzie miał wyrzuty sumienia. -
dziła obok jego siedziby, została prze- tlet z młodego baranka, ryż, jabłko. z marmur?wym placykiem, ot,oczonym Pani powinna odpowiedzieć mu, że może i.ię 
niesiona na taką odległość, ażeby żaden Obiad składa się z ~upy owocowej, ry- fon~annam~. Na placy~u tym tanczyły w widywać pod warukiem, iż wyzna narzeczone) 
hałas od przebiegających pociągów nie by, surowych owocow i kawy bez ko- obhc~u. k~oló:V ~a~etmce, kt_?rych sztuk_ę prawdę, albo pod fakhpkolwiek innym pretek· 
przenikał do uszu miliardera. Ten sam feiny. Kolacyj stanlszek nie jada. l_)Odziwiall w1elb1ciele sztuki poprzez b1- stem zerwie zaręczyny. Jeżeli tego nie zrobi -
los spotkał autostradę. Rockefeller na Dzień swój rozpoczyna o godz. 6 rano Jące fon.tan~~· nlech się Pani odwróci od niego z pogardą. Je'!t 
własny rachunek przesunął ruch koło· od kąpieli, poczem sam się goli. Po śnia- . Da!eJ milJony Rockefel!era przyczy- to bowiem człowiek, który Igra życiem t ludi· 
wy na znaczną odle1dość, budując nową daniu odbywą przejażdżkę samochodo- mty ?1ę do ~drestaurowama t~atru kró- mi. Nic dobrego jeszcze r tego nie wynlldo. 
piękną dro~ę samochodową. wą, a potem gra w golfa. l~jve1 Maru Antoinette w frlan~nie. Oczywiście, nie zgodzi się Pani na to, aże· 

P h d 
· • , ł bd S d· · ·1· d b ~ · \, teatrzyku tym będącym wlaś .. iwie by być zabawką w Jego ręku ażeby mógł Pani" 

o zac o zie s1onca ca y szta " •zien ę· z1wy mi Jar er ma o e--me nowe r· · n d a·u b - I ż . • „ 
nych urzędników i służby opuszcza te- zajęcie: codziennie po obiedzie zasiada L:.tcJe\pe:XVtgo ó rt z J h o szrn~ o ą, I pozostawić samej sobie, gdy znajdzie inny oblek-t 

t · t kt' h przy swem biurku i tworzy„ Jego wier· Mu ~iA t . m gktózacn~yca ł sięw·grką , z&interesowań. Niech Pani nie zwraca 11ównleż 
ry onum magna a, · ory na noc przec o ki b d . • ·d . h 1 arn n onmy, ra 1e zna a 1ę - : . 
dzi pod ochronę 100 olbrzymów·murzy- szy są • ar zo naiwne, a Je ynym 1c sz;ei przyjemności, jak ukazywanie się te.kwoty, które! pokrycie było Jego obowlą.z· 
nów, uzbroionych w rewolwery. Ten tematem J.est - sam autor. . . . na scenie. Prócz samego króla i jego klem. Ten człowiek zresztą napewno nie pozna 
personel nocny stąpa na kauczukowych Tak więc John Rockefeller zbhza się brata nie dopuszczano do tego teatru się na tak subtelnym i szlachetnym geście, wl<:C 
podeszwach, a więc bezszelestnie, że na- do stuletniej rocznicy swych urodzin. żadnego mężczyzny. szkoda byłoby tych, ciężko zapracowanych, 
wet najczulsze ucho nic nie może usły· A równocześnie paryski Wersal o- w najbliższym czasie syn Johna groszy, które się Pani z pewnością przydadzą. 
szeć. · czekuje przyjazdu z Ameryki Rockefel- RockefeIIera przybywa specjalnie z Niech Pani o nim zapomni i odwróci się od te• 

Zdrowie Rockefellera w 99-ym roku lera juniiera. Przed paru Iaty ofiarował Ameryki, ażeby wraz z żoną obejrzeć go człowieka z pogardą. 
jego życia jest całkowicie zadawalaią- ::m 25 milionów franków na prace rc~tau- lpi(;'kne dzieło, jakiego za jego miljony hWAJDELOTKA" w śWIĘCIANACH. Ko· 

cK.e .. wAkazz·~ymDraYzie te do1Meg!iwoościz~o-Eracyinezweorsa1su wT· ceA1u atovrowadMze-c~l·otlrnna]noow wNerEsa1uRi TErianMon. • 

1 

• :~::~~1~:1iir~~~~{~:=:~:~Jo~i~~~e~1:;;~~~= 
dzo się Pani wszystklem przeJmuJe. Droga mo­
ja, tycie dzlslefsze wymaga od nas nieco tret­
woścl, zastanowienia I rządzenia &IQ rozsąd• 

N a leży tylko zrealizować jeden z 11 wynalazków które uszczęślł- klem. Pani nieszczęśliwe uczucie nie będzie ocl• 
·1 b } d k ŚĆ p ·t .e ł " k , 'k• wzalemnlone. Chyba bowiem· nie liczy Pani na w1 y y u z o • - onę na „01er a a mery ans tego wynalazcy,- cud, który musiałby się stać, ażeby drugie ser· 

' klóry zdobył fortunę • ce mogło na taką odległość zapłonąć uczuciem. 
. . . , . . . , , , , . • . . . . , . Niech Pani nie zwierza się koleżankom· z uczuć 
(z) .Jaik zair.obi~ ~11oin 7 . Na: py~amę_ . Mowiące k!1ąik1 ---' ~.runie 1 nadai~c,e ! ~1mum 1e1dn?~tek, :pozywnv.,ch, wyma~~: Jakie w Nici drzemią, ale racze) w Ich gronie 

to ~dz1ela ?d~~edz1 pewt-e·n .Ame,rr· się do mas.~we.1 produkcJl apf:a~y'. ~tore : nych przez. ~społczesną. ćt1etę. postara się Je zgasld J zapomnieć. Jest Pani fe­
kanm, wymtenLCl!Jąc 11 wynalazkow, kto- „czytałyby na~łos nQ!W'e ksiązk1 /1 ga- 1 Saim milioner 1- pro1ektodawca pra- szcze młoda J dla tego zdafe się Jef że w życiu 
re mogłyb~ przptleść ich aut~rom.. for- zeiy, być \ll.O~e nawet ~łosem ulubionego ; ?uie obecnie nad ur~eczvw~tnienie~ człowiek kocha tylko raz. To niepr~wcla. Rzad• 
tunę. .Pomewaz sam b~ł ~W01"~ą 1edne· I speake~ra rad1owego _lub artv.sty. i !ednego z _tych pomvs.łow, n~e po~tt)e ko przeływa się naprawdę silne uczucie, ale 
go z mch, przeto ob~cme 1es.t .t!clnYm ~ j P.ap1er z tra:wv 1 wr~sz~1e n<>we !fa· 1 1e~nak ktorel!·o~ alb.ow1em - .1ak, lWler· można le przeżywad równlet kilka taZ}'. Ja zd 
4~·ch Amerykan, ktorzy ~ą mil1oneram1 ~11;11ki ~yntetycz~ych posdkow. Owoce, i dz1 - c~ce da~ kazde!llu moznOśĆ • wy- osobiście odnoszę, pomimo wszystko, wra!ente 
nietylko w dOlarac:h, ale 1 w funtach I 1a1a, m1ęso nalezało~y drol!_ą sztuczną : przedzerua i!O l zostania „sławnym 1 bo- że to nie była Jeszcze ta r wdzłwa wlelk 1: 
szterl. l tak prepaTować, azebv pos·tadały ma- ' ga.tym". · Pa ' a m 

Oto Hsta tvch niez.realizowanychl ff•H•H••••e8"8GMOG•~•~8G089ff88e ... ••OHeM„C0••11t•M••• 10,ść,i która śdolpleTro przyflddzle ł która da Pani 
· 1 k, kt, . d · we e szczę c a. eraz e nak należy odrzucić 

~~:;i~c~::g~z 0~1j~::~.z a~~=o~r~ioramatyczneprzez·yc'i:a m:ałz·en'stwaSchmeli·ng precz od siebie p~zewrailiwlenle. przesadny ro· źródło olbrzymich majątków. . U U l mantyzm, nie żyd wspomnłenlaml, żywić się 
, westchnieniami, ale należy zapomnled o zcloby· 

Samochód, u~chamtMl.WY przy pomo~ Pogromca Louisa wyratował swą żonę z morza płomieni cłu tego w czem nasza wola nie może nam po• 
cy dmottorwłu r?~0Y!~e~o. . oz taki ć Pi<;>- (z) Cała prasa rozpisywała się o po· rrotem do pfonącego domu I ryzykując móc. Niech się Pani zabierze do Jaklelś pracy 
s1,a a ę asc1wosc, ze moze usuwa się . • kl ł k k d . 1 • r l I b fil Il l 
'Wlbok ł zaijmować mie}sce w r.a.zie zatoru z~rze, 1a powdbsta

1
„wks. ł!te ill"u erzema 

1
zyciem

1
,, wbyn1osił rzeczy z ognia.. s:o

1
eczne u k:tro

1
p ~e. Ma Pani czule I ko· 

uli z lfo : pmruna w po er ms 1e1 w 1 pogrom- - o y o okropne - opowiadała c a ące serce, re es zdolne do pośwlęced. 
c ne . · . , . cy czarnego Joe Louisa. ~ Anny Ondra dziennikarzom. - Właśnie Niech te poświęcenia zatem będą twórcze, niech 

t 
1 
Le~kb m~ Dieslb, ł ktory , waizyłby . S~bmelling i jego. żona, Anny On dra, ~rządziliśmy się tak ładnie - i wszyst- one dalą coś spoleczedstwu I bliźnim. Pewua 

Y e Lz~ ~ 1h'°,z1di !!0 .~ 0 umiesizcza<: na siedzieli na werandzie. W dach uderzy- 1 KO spłonęło. Było to podczas obiadu. Jestem, ie wówczas Pani będzie zadowoloba I 
samA ~~a •.• ain 

1 
·kkY'c · M fi _ ty dwa pi?runy, z których drugi spqwo- Dc,strzegliśmy nagle płomień i usłysze- szczęśliwa. ' 

, . u ~uo, e ie, pr.a: yc.zne.' a dowal pozar. liśmy straszny huk. Nic więcej nie pa- Mądre I głębokie Jest bowiem zdanie, te kto 
~r 1 bezp~e:k~ .d~st~ne P0'1 :kglę: Na widuk płomieni bokser nie stra- . mi~tam. Miałam taką cudowną kolekcję wnosi slodce w tycie Innych - ten sobie le za-

em. ceny 1 11~ .oi c1, aiz e;mu mi '0• . 1 O'W'l. cit zimnej krwi. Wyniósł przedewszyst- k:ronek i tyle, tyle drogich pamiątek„.. pewnla.... ~ 
fot~ictwa, kd'Ło;Y mogłby 1ed nabyć 1 trzy-~ kłem swą żonę, któr~ straciła przytom· ;Ale to nieważne. Dzięki Bogu, że mąż Mam nadzielę, że będziemy ze sobą częśclel 
ma ś n~ lt°1 k'fpzu swe,l!lk omu. ł ność i ułożył ią na wyniesionej do ogro· I mój nic ucierpiał. kvrespondowalY gdyt list Pani zdradza drze 
wi ~la ok, to.re przen. ,ałbl>rzez ~lltk~· du kozetce. Następnie rzucił się spow- mlące w nleJ Jakieś głębsze wartości które che!~ 
lw yncuaze oo przyruos y Wlej te 

-0szczędn101Śoi czasu iwe fl-0cie handlowej lO . dni op.fymi·zm· 0 w Zurychu łabym poznać. • 
i .zaichow:ałby duż,o istnień ludzkich. m „KUZYNEK O." W TOMASZOWIE MAZO· 

1WykolT'zystainie siły pl'lomieini słońca, I · WIECKIEM. Uwagi Pana zostały zakomunlko• 
siły d<0pływ6w i natura;tnei~o ża:ru ziemi. . Oryginalne maoifę.stacje artystów szwajcarskich przeciw wane autorowi. 

Stworzenie miasta bez O\!nia. Ogień k PAN B N W LODZI ś 1 ... zaist8JJ)iłaiby całkowicie · elektiryczno,ść, zmorze ryzysu · · · Ko c ul katolicki nie 
k ailń k ( ) p d , uznaJe rozwodów. Istnieją coprawda unlewd• 

pr,ze1nosz.oina wpriotst ~ 10i'P1 , w t6- , z od hast em „10 ni optymiz.mu" I walczą bez wielkiego P<)wodzenia dzia· nlenla małżeństwa 111e tylko w wypadkach prze· 
rY'ch . powsrbałyby !!L~anityc.me elek- rozpoczęli artyści w Zurychu kampanię I tacze ekonomiczni całego świata. Chcą widzianych przez prawo kanoniczne. Powinien 
tr01Wnie. i k h i k Y " · k · t ć 

Z• ._ . ..1_tło kt.1.·- . przec w o „psyc oz e ryz su • om przez swą ampamę s worzy na· Pan zatem udać się do adwokata, biegłego w 
lltlne sww. 1 - vre znacz.nie K • t t . · · /. „ k l · 

zmniejiszyŁoby r.aichunki · za ener<S.ję . 01a ar ys yczne me maJą, oczyw11>- stroJ na orzyść epszych czasów, czyli sprawach rozwodowyeh i Jego zapytać o rade 
~leikitryczną. "' l cie, nadziei na to, że ud'a im się to, o co że na wzór amerykański - zrobić pro- lak należy postąpić, ażeby móc zacząć życie od 
100000000000000000000~00000000000000000000000000000000000 pagandę na rzecz optymizmu. nowa • . W ' • • k. t ' A 1 • • W ciągu „10-clu dni optymizmu'' PANI HALINA KR. w WILNIE. Postąpiła 

Ysc1g1, 0 OW W _.ng Jl większość wystaw sklepowych w zu- Pani słusznie. Niech Pani w dalszym ciągu nie 
- rychu będzie bardzo pomysłowo f ar- odpowiada na listy i nagabywania, pełniąc Je· 

Tysiąc widzów przyglądało się emoejoonjącym ir;awodom tystycznie udekorowanych. Pomniki pro dnak w dalszym ciągu swe swoie obowiązki. 

( ) 6 P d Ś • k ł Nie postąpiła Pani :tle, nieszlachetnie, lub nie· 
z Wyśchd kotów jest to sport, kt - I · ierwsze za wo Y ci'.\~.1E:1 V o o o pagandowe staną na placach miasta, a 

ry coraz bardziej zdobywa sobie w An- !tysiąca widzów. Nie brak też byto, o- d . lk uczciwie I niema Pani zatem powodu do uciect• 
g!;ii prawo {)bywatelstwa. Zawody te I czywiście, i bookm~herów. Pierwsza wa wie ie pochody propagandowe kl I wyrzekania się słusznie zdobytych praw t 
organizowane są na tych samych zasa-1oremja wynosiła 5 szylingów, druga - stworzyć mąją optymistyczny nastrój. przywilelów. Złe Języki są wszędzie, ale !m 
'dach, ·co i zawody· psów, z tą jedynie trzy. a trzecia - dwa-szylingi. W jednym z teatrów komedjowych mniel się lin poświęca uwagi tern szybclei mil· 
rMnicą, że zamiast zająca elektryczny l . Nowy sport bardzo się przyjął, i o- będzie wystawiona sztuka propagando· kną. Pani zaś i~st w nalzupełnlefszym porządkll 
szczur jęst tym kąskiem, który dopin- bt:cnie szereg osó~ pr~ystą·pil d.o .tre~o-, wa p. t. „10 dni optymizmu". Na jed• z własnem su~menle~, ~rawe~ ł zwyczaJami.-
gllJ'e koty do szy])kiego biegu. wania swych kotow 1 trenowama ich 1 · , 1 , b , t t Próżną gadaniną, ktore1 podłozem Jest brzydka , . . K b' • d 1 r. ) m z p acow rac ar vs yczna . urzą d 'ć . h . P . n1 1 . . .1 

Koci stadion zbudowany zostat w n,i wvsc1g1. oty 1e2a1ą wa razy wo - , . , zaz ros mec się am e prze muie. Kal!ll' 
miejscowości Portisbam, na polu, nale- nhd od psów, lepiej się natomiast or.icJ1- !clzila bazar, z _ktorego czys~y dochód I ma prawo walczyć o swoJe szczęście, oc!ywi-
żącem do pewnego .,.~możnek?:O ziemia- tui<\. przeznaczony Jest na zasileme funduszu ście środkami godneml i bez krzywdy osób trze 
nina. cJia bezrobotnych artystów i aktorów. l Clch. Tego wypadku zaś u Paiti nie było. 
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Proklamowanie strajku sezonowców 
na zebraniu robotników, zwołanem przez klasowy związek.­

JutJ9o ma być ustalony termin rozpoczęcia strajku 
Lódź, 12 lipca. 1 pracy. Po ożywionej dyskusji przyjęta ZQ• 

UWAGI OBYWAT!!:,! (k) _ w dniu wczorajszym odbyto) Podniesiono również fakt, iż do chwi stała rezolucja, w której zebrani 

Od • · d · I ' ' · d • się zebranie robotników sezonowych>( li obecnej nie została zawarta z sezo· PROKLAMUJĄ STRAJK NA ROBO· 

powie Zia nosc I ecyz1a l zwołane przez klasowy związek sezo.lnowcami umowa zbiorowa, mimo kilka- TACH SEZONOWYCH w LODZI • . 

!,Chodzi 0 to,,żeby urzędnik był ~ietylko/ nowców przy ul. Podleśnej 26 celem
1 
krotnych w tej sprawie konferencyj w Uchwala ta przyjęta zostata jedno-

uczciwy - my się zanadto sugeru1emy t4 ' ' I . . · · • · 
uczeiwością, jak jest uczciwy, to już wszyst· I powzięcie uchwały wobec niezałatwie- , zarządzie m1eJsk~m. Po~tulaty se~o:j głośnie przez 500 zebranych robotm-

ko - dla mole to l~do~k .m~ł.o - 00 musi 1 nia szeregu postulatów robotniczych. j nowców, domagaJących się i..odwyzk1 ków sezonowych. 
być czynnym, musi mieć 1nic1atywę, musi I ' · · · · · 
umieć pracow~ć. Uczciwyc~ _idj?tów każdy Na zebraniu tern wskazano, że mimoj ptac. przez zrównanie ich z płacami ro-I Jutro na teremie wszystkich odcm„ 
1li,nas .znhał dutzok, ale prze,cć~~z rue szanowa· 1 przyrzeczenie zarządu miejskiego iż\ botmków przemysłu bndowl::mego, rów ków robót sezonowych odbędą się ze· 

(Premier gen. dr. Sławoj-Składkowski). wszyscy bezrobotni, którzy w i.: bieg- ; nież nie zostały uwzg ę mon7. 1 branla robotników sezonowych, na któ· smy ic za a ą uczciwos • l ' I l d · I 

Sprawa urzędnicza, łączona często-
1 
łym roku pracowali na robotach r.ublicz[ Niezałatwi~na została t&kze sprawaj rych robotnicy powezmą decyzję do 

k_roć ze sprawą . biu~?kracji, znów stała . nych w Łodzi, będą zatrudnieni rów- urlopów, tak Jak się t~go domagali
1 
uchwały o strajku ł ustala ewentualny 

się .tematem dys.kusJ1. Tym razem dys- i nież i w roku bieżącym - w dalszymi przedstawiciele zwlązkow zawodo·i termin jego rozpoczęcia. 

kusia ta_ toczy ~1ę na marginesie prze· ~ ciągu część bezrobotnych nie otrzymała wycłJ sezonowców. 

r~i~,~~:~mF1~1e~:l;~~~2~~~i; 111 OHY. ONA ZBRODNIA POD PABJANICAMI urzę4mk, aby był dobrym urzędnikiem. , 
Powfnien być on nietylko uczciwy, ale,. 
przytem „musi być czynny, musi mieć • , d ł 

inicjatywę, musi umieć p.racowa~"· . 15-letni chłopiec. za namową swe1 siostry, zamor owa 
prz~~h~13zis!~~:ś1 y:~fe1e[;ęst~1~~~~! jej męta·-Rozprawa w Sądzie Apel~c~j~~~ .. . 
na wada nas.zych urz7dnikó_w, która czę- L6dź, 12 lipca. 1 j!o zdradza. . . • . rewo.Lwer 1 ob1~mła, „ak s1ę .?hchodz1ć z 
stokroć ludziom uczciwym 1 zdolnym me (k) _ Pr.ze.cl kilku miesiącMni pod Mistowa, nie mogąc dłuże1 zniesć br-01I11ą. Gdy M1sta wra<:ał pi1any do. do• 

pozwala być czynnymi, odbiera im ini- Paibianicaani dokonana z.ostała ohydna tych kai"uszy, poczęła namawiać swego mu,młody chłopiec wystrzebł do . n.iego 
cjatywę, a umiejętność ich pracy stawia zbrodnia 115-letniego brata, abv zabił jej męża. z zasadzki, kładąc go trupem na m1e1scu. 

pod dużym znakiem zapytania. Wadą tą W jednei ze wsi zamiesz:kiiwalli mał4 Początkowo Janek W usta nie chciał się! Po.wia<l.omiona <> mcrd.erstwie polic· 

jest Jakiś dziwny 1.ęk ~~zed odpowi~· ż.onkoiWie M1s<lowie ludzie b. zamofoi l na to zgodzić, ale ustąpił wreszde pod : ja wszczęł·a enea:~iczne dochodze.nie, w 
dz~al~ością. U!~ędmk mzszego stopma Między małżonkami czę5to dochodziło i presią swej sio·stry i zgodził się p<>zba- wyniku, któreJ!:o młodociany zabójca zo­

bot się. zatat.w1~ spraw.ę we ~lasnym do kłótni. Mista był bardzo p0rywczy i 1 wić życia swe!!<> szwagra. stał aresztowany. Przyznał się o.n do 
zakresie, b01. się powziąć dec~zJę .. ~a- maltretował swą żonę, zarzucając jej, iż Które)!cś dnia Mistowa wręczyła mu zbrodni i oświadczył, że do zasbójstwa 

:pawa go lę~1eip. myśl, ~o. po~1edz1:hby szwa~ra namówiła do siostra. 

Jego :prze.łozem w dług1e1 hierarchJi u- „ k • W wyniku rozprawy w Sąd•zie Okrę· 

rzędmczeJ, Jaką o~lnJe wyr~złłyby or.: Zakon· czen1"'e straiku 111•0 n12rzy gowym chłopiec został skazany na U• 

gany kontrol~. 'Vf 1.ęc u~zędmk „soych~, J M ł U mieszczenie w d0mu pOprawcZym, zaś 
sprawy, nada1e. JeJ „bieg !1rzędowy : d • d • • t ó Mistowa, moralna sprawczyni zbrodni, 
Sprawa \Vę~ruJe na biu!ko Je~o kol~g1, w okręgu bielsko·bialskim.-Rozporzą zeme ra y m1nu; r w skazana została na 10 lat wlęzłenia. 
stamtąd do mnego poko1u, na mne pięt- o zatwierdzeniu orzeczenia komisjt rozjemezei W . t . . ~- ł S ·d 
ro, do innego gmachu, czy nawet do in- Lódf, 12 likca. I podstaw.ie którego podpisano umowę za· " 

1 
cz~ll'aJ spr:W:a.wę ę ~ozpMai:ywt a -~ 

· t w, D · · U ł · · 'ed l't taryf ł .Mjpe aicyinv w arszaw1e. is o.wa U\ll. 

n ego m1as a. (k) - , ziennilku staw u aza o l wtera1ącą J no 1 ą . ę P ac.„ . . . .d ł . br t • • działał własnej 

Tak się dzieje często ze sprawą zu- się roipOII'ządzenie radv ministrów o na· .W czorai robotnicy przvstąp1b do wiał' czy a, !.: a0~1 ,_: z ,_ .1. 

ln. t · k' · t · k r d · h · bOwi • • I wo 1, me m~ąc ~1euue przypauywa" 
pe _ie pro.s ą, a Ja iez n~s. ępuJ~ omp i- amu mocy powszec nie o ązu1ące1 1 pracy. • · się fak mąż ją męczył i maltretował. 
kac1e, Jeślt owa „sprawa' Jest meco bar- orzeczeniu nadzwyczajnej komisji roz- · 'f. I ' . . 
dziej skomplikowana. jemaej z dnia 8 m.aia rb. dla wszystkich Jutro w poiniedziałek, w okręgowej Sąd, sp~wę odroczył, 'PO'stain.ruw3aqą<: 
- s k · l'k · i ro1i6t -budoWlanvch na terenie Lodzi 0 • · k ··' db clą · d · ko ł j wezwac kilku dodatkowy.eh świadków, 

. P!awas o~p 1 do~a!la• aLwk1ęc pod- msp~ c11 racy l'?k ~ się, Wl~ .t!1 e- maijących stwierdzić że chłooipiec odgra• 
wdz1ęc1~ dde.cy

1 
z11ś t!u mśeJ~ze. ę prz~ . raz gm.in bezpoŚrednio z nią · 1traniczą- rende~ de e1fo z .1 d1b °J;~nu~ zko'::f~ow~ żał się że zabije sw~i!o szwas!ra, który 

od pokw1e ~ia nBo c1ą ro. n~e przynaJbmmeJ cych, jak również na terenie m. Ruda . !!'od z. b ;ke1 o. ę t tedsi.ę . re - bije jeJ!:o siostrę, i że Mistowa odradza• 
wu rotme. o przec1ez, poza o awa,, Pabianicka. c1a z Je wa ru aml, za ru manym1 przy ł d k . t ,( 

czy rozstrzygnięcie „w zakresie kompe- Rozporządzenie to wchodzi w życie t. zw. prasach ręcznych, d~agającymi a mu '()• onanie e·~0 czynu. 

tencji" urzędnika będzie słuszne, do- z dniem ogłoszenia, t.i. 9 lipca r. b. się umowy zbiorowej, która wpr-owadzi 

chodzi tu niepewność, Jaki przepis praw· • • • płaice w wysokości 7 zł. dziennie dla ro· N ł ł • k " • k• 
ny powinien być zastosowany dla da- TrWaJjący od 8 dni f)OWiSZechny sfrajk botnika i 6 zł. dla pomocnika. o ił n I m Ie' s I 
neJ sprawy. Niep~w~o~ć ta nie świad· włó~iarzy w okrę~u f)l'z~mysłowym bid I Na J!o~. 11·tą, zaś ~oł~a zost~ł·a Pogłoski 0 mianowaniu p. Seydlltza, b. wie•• 

czy zresztą bynaJmmeJ o slabem przy- sk.o-b1alskim zosał zakOńczOnty. Wczo· k<>nJereuc1a z pOnczoszniltaml, pracu1ą· wojewody toruńskiego czwartym wiceprezydea· 

got?wa_niu urzędnika, czy jego niskim raj ~była się ~~fer~ncia z. u.działem c".mi przy okr.ąJ!łych maszy~ach. Jak tem m. Łodzi, nie odpowiadaj~ prawdzie. Łódł 
poz10m1e umysłowym, Byłoby tak, gdy- komisarza demob1hza.cYJne~o mz. M~c· 1 wiaiomo, chod71 t~ o ustalen;i,e stawek , będzie miała tylko trzech wiceprezydentów, a 

by chodziło o właściwy wybór dwucb, kego, kt6~~ ti;wał~ 7 J!-Odzm. \~ vrymku za airtykuły nieobjęte taryfą płac. mianowicie P·P· Kozłowskiego, p11czka 1 nowo• 

trzech, czy pięciu P.rzeplsów. Z reguły konferenc1i OSlą~męto 'J)O?lozum1eme, na mianowanego P• Łukomskiego, który sprawuJe 

~~:~~\::=~~!~z~~~·z:~~ą':;z!:!ka;:ó.:i: ZA BEZPRAWNE PRZEBYWANIE w ŁODZI Już normalne urzędowa.~·· 
ków. Urzędnik boi się przyJąć odpowie· * 
dzialność za zastosowanie takiego, a nie k Jutro 0 godz. 9-ef rano w sitdzie starośdu· 

s azano obywatelkę niemiecką na 7 dni aresztu skłm w ł.odzł odbędzie się rozprawa karna prze· 

innego przepisu. Woli więc sprawę Lódt, 12 lipca. Kaub stanęła wczoraj przed ref era- ; cłwko 40-tu członkom Stronnictwa Narodowego, 

„odstąpić" komu innemu. (k) - Donie'śliśmy wczoraj o aresz- tern karnym starostwa grodzkiego i· oskarżonym o zor«aoizowanle nielegalnej zbi.srkl 

Ów strach przed odpowiedzialno- towaniu w mefinie przy ul. Dworskiej 7 skazana została za bezprawne przebY·; na rzecz areeztowanych członków Stronnictwa 

ścią, ów brak decyzji przesuwa zagad- Joanny Kaub, obywatelki niemieckiej, wanie na terenie Lodzi na 7 dni bez· 1 Narodowego. Wśród zawezwanych znajduje się 
nienie z płaszczyzny mniejszej lub więk- która swego czasu nielegalnie przekro· względnego aresztu. także adw • • Kowalski. 

szei wartości urzędnika-na ptaszczyz- czyła granicę i przez kilka lat bezpraw·j Obecnie władze posfanowią, co zro- •: 
nę wielkiego problemu biurokra1:ji. I nie zamieszkiwała w Lodzi, ukrywając bić z obywatelką niemiecką, nie posła- Warszawska dyrekcJa pocztowa otrzymała 
dlatego Jest on bodaJ Jedną z nalwlęk· się sprytnie przed władzami. dającą prawa pobytu w Polsce. zameldowanie o zlikwidowaniu afery niele~al· 
Szych Wad naszych Urzędników. nego przewozu listów Da szkodę przedsfębfOr• 

Praca nad usprawnieniem admint- Bezpłatne b·11ety do Teatru B::agatel::a" stwa pańatwowe«o-poczty. Nielegalne poczty 
stracji państwowej, praca, o której mó- . H U U działały na terenie Pabianic pod Lodzłą i Seroc• 

wi1 p. premier Składkowski musi więc ka pod Warszawą. Do odpowiedzialności poci4-

iść przedewszystkiem w kierunku na ostatnie przedstawienie operetki gnfęto kilka osób. 

usunięcia obawy urzędników przed Od· S I L ) " 
powiedzialnością. A jednocześnie urzęd- „ za Ona O lt 
nik zrozumieć musi, że każda .decyzja Zespół artystów scen warszawskich tą gwiazdą p. ·J. Sokołow&ką, weszła w 
to nietylko jego uprawnienie, ale prze· kończy dziś występy w Teatrze „Baga- porozumienie z dyrekcją „Ballateli" na 
dewszystkiem jego obowiązek, że nie· tele.'' (Piotrkowska 94j. Redakcja nasze· mocy którego każdy, kto okaże w kasie 
powzięcie tej decyzji - to niespełnie- go pisma, pragnąc umotliwić nuzym Teatru poniżej załączony kupon, otrzy· 
nie obowiązku, to karygodna niesumien- Czytelnikom ujrzenie w.ssołei i melodyj· ma przy kupnie jednego biletu, druSfi ta· 
ność. nej ope.retki „Szalona Lo:a" ze znakomi- ki sam za darmo. 

Jeśli urzędnik nie będzie się bał od-

•• „ 
W dniach 14 i 15 lipca b. r. dla P.K.U, t 

Miasto urzędować będzie w lokalu przy ulicy 
Płotrkowskłef 165 dodatkowa komłsfa poborowa, 
Da którit załosló się powion.i poborowi rocznika 
19151 którzy dotychczas nie stawili się do prM• 
glitdu 1 zamieszkują na terenie 2, 3, 51 8, 9 i U 
komisariatów policjL 

powiedzialności za swoją decyzję, a z p d 
drugiej strony będzie wiedział, że de- ~ " d l " o w o ze rn. 
~~;jęni: ~~~~i~~~i~i~le~~:;d~~y :re1! ~el~ łat ny k U I o n „LXlre!~ll u O e~tru "Ba~itela t Lódt, 12 lipca. 
przejawów biurokracji będzie tern sa-

1 

(gr). - W czasie przechodzenia 

mem zlikwidowanych. · (W OGRODZIE PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 94) przez jezdnię na ulicy Dąbrowskie} do· 
Urzędnik uczciwy i zdolny będzie ~ stała się pod koła wozu ciężarowego 

wówczas czynny. nie będzie się bat wy- i 29-letnia Józefa Kozłowska, zam. przy 
kazać inici'atywy. będzie reprezentował Za okazaniem niniejszego kuponu w kasie Teatru Letniego „Ba- ul. Mostowej 29. 

gatcla" nabywca jednego biletu otrzymuje drugi taki sam BEZPŁATNIE. K t k d ł 1 wartości niezbędne dla pracy umiejęt- ; oz1ows a ozna a z amania nogi i 
nej. I Wiaż.ny na niedzielę dn. 12 lipca 1936. I obrażeń cielesnych. Lekarz pogotowia 

A o to ni ew21tPliwie chodzi o. orem- j' , ratunkowego przewiózł poszkodowanĄ 

jerowi Składkowskiem~ ~~~~~~~~~~~~~~~,~~~~~~~~~~~~~~~~ · do s~it~a mie~hle~. 
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•:t .. :<·.·/ .. Przygody bezrobotnego Kuby 

- „Panie szofer - rzecze Kuba - Ledwo ruszył, a tu nagle ltuba woła: - „Prrrr!.„ Do licha!" Nic <lz:wnego, pierwsza jazda, 
Mam już dosyć tef nauki, Wszystko mu się jakoś chwieje.„ Kręci w lewo, potem w prawo, Więc wypadła trochę marnie.„ 
Dziś przejadę się bez pana, - „Panie!„ Rety!„ - ktoś tam krzyczy - Ale nic to nie pomaga, Auto wkońcu przystanęło: -
Sam spróbować chcę tej sztuki". Jak pan jedzie?„ Co się dzieje?"„. Auto dalej pędzi żwawo! Gdy wjechalQ na latarnię! (D •. c. n.) . 

........... ~·············~ .... ··~····················································~~·········••t••··················· 
llollo ! Tu rodjo ! 

PROGRAM ROZGŁOśNI LóDZKIEJ jowa. Napisała Eugenia Sodeberg, przekład 
POLSKIEGO RADJA. dr. Marjana Stępowskiego (wznowienie). 

· NIEDZIELA, dnia 12-go lipca. 18.30-20.25: Koncert rozrywkowy (z Krak('wa), 
w wykonaniu Orkiestry i solistów. 

20.25-20.40: „Co czytać" - przegląd retrospek· 
tywny ostaotniego dziesięciolecia naszej Hte· 
ratury pięknej omówi Jan Lorentowicz, 

20.40-20.50: Przegląd polityczny. 

8.00-8.03: Sygnał czasu i pieśń 11Serdeczna 
Matko". 8.03-.8 18: „Gazetka rolnicza", w opra­
cowaniu red. Stanisława Jagiełły. 8.18-.8.45: 

20.50-21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00-21 30: „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.30-22.00: „i W eczór wśród górali" - &u1ta 

Tadeusza Sygietyńskiego w wykonaniu Ma· 
łe~ Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Gó· 

• rzyńskiego z udz. chóru i solistów. 
22.00-22.15: Wiadomości sportowe ze wszyst­

kich rozgłośni P. R. 
22.15-22 20: Wiadomości sportowe lokalne. 
22.20-23.00: Muzyka salonowa w wyk. Kwarle· 

tu ~alonowego rozgłośni krak. (z Krakowa). 

Muzyka (płyty). 8.45-8.55: Dziennik poranny. 
8.55-9.00: Program na dzisiaj. 9 00-10.10: Tr. 
Nabożeństwa z Torunia. Kazanie wygło;i ks. 
prof. Henryk Weryński. 10.10-10.30: Muzyka 
(płyty). 10.30-11.57: Koncert życzeń . 11 57--
12.00: Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astronom. 
t:l.00-12.03: Hejnał z Wieży Mariackiej w Kra­
kowie. 12.03-14.30: Poranek muzyczny (z Wil­
na) Wykonawcy: Orkiestra Kameralna pod dyr. 
Sylwestra Czosnowskiego i soliści. W przerwie 
·poranku około godz. 13.15 „Swaty" - wyjąlek 
z drugiego tomu „Marcyna" - Juljusza Kędzio­
ry (z Krakowa). 14.30-15.00: Audycja dla ws:: 
Słuchowisko p. t. „Ojcowizna" według fragmen- Dziw 'W k~nu„b.• 
tu z „Placówki" Bolesława Prusa (z okazji ._ 
50-lecia „Placówki"). 15.00-15.15: Kącik humo- AMOR: - „Biały upiór". 
ru j muzyka pogodna [płyty). 15.15-15 30: Kou· CASINO: - „Promenada miłości". 
cert reklamowy. 15.30- 15.45: Poradnik spoi to- CAPITOL: - „Dla Ciebie tańczę". 
wy - wygłosi kpt. St. Gembarowicz. 15.45-16.00 CORSO: - · 1) „Tajemnica exptessu Nr. 6". 
Fdjeton podróżniczy p. t. "Z wędrówelć po Wi- 2) „A. B. S. miłości". 
ledszczyź.me" - wypowie Aurelia Pluskowsk11. EUROPA: 1. „światło w ciemności", 2, „Whls· 
16 00-16.30: Muzyka rozrywkowa (płyty) z War· ky i Dolary". 

stawy. 16.30-17.00: Reportaż z t ycia. GRAND • KINO - „Ręce zawiniły". 
11:00-18.00: Koncert solistów. Wykonawc1': JAR: -· „Czarowna •not'" t atrakcje. 

Stanisław Szpinalski (fortepian) , Jerzy Cza·' MIRAŻ: - „Ludzie w t11nelu" 
plicki {śpiew) , Ignacy Weissenberg (skrz.). PALACE: - „Potwór". 
Akompaniuje Ignacy Rozenbaum. PRZEDWJO$N1E: - „Bohater mlmowoH". 

18.00-18.30: Teatr Wyobraźni u obcych (S7.we· RAKIETA: - „Należę do Ciebie". 
eja): „Pozytywka" oryginalna komedia rad· RIALTO: - „W pogoni za szczęściem". 

Czy Negus wystąpi w cyrku? 
(z) Hans Sarazimi, właściciel wielkie­

go cyrku wędrownego, zwrócił się do 
negusa Haile Selassie z telegraficzną 
propozycją, ażeby uświetnił jego pro­
gram, ofiarowując mu za 5 - minutowy 
występ 2000 marek dziennie. 12 LIPIEC 1936 R. 

Od negusa nie wymagano nic ponad- Koło godz. 9-ei rano działaia niepomyślne 

t · b k ł · tł I ó i wpływy dla osób urodzonych w czerwcu i lip. 
o, aze Y u azywa Się na e W W I cu oraz dla spraw pieniężnych. Miedzy rods. 

statystów, ucharakteryzowanych na IO-tą a godz. 12-tą Jest odpowiednia oora do na­
etjopów. wiązywania stosunków z prawnikami I bankle· 

Właściciel cyrku · wyjaśnił swą pro- rami .oraz do zawierania. umów. Oo~z. 13-ta 
· ó . . ~przyia nowym poczynaniom I przyniesie za-

pozycJę, m. w1ąc. . . interesowania artystyczne. Między gotlz. 14-t' 
- Na pierwszy rzut oka wydaJe stę a godz. 16-tą panuje sytuacja nielasna, ocze­

ona fantastyczna, a jednak mój dziad za 1 kują nas różne przykrości i nieoorooumienia z 
proponował to samo prezydentowi Kru-' osobami starszemi. O godz. 17-ei iest odpowie-

i · b • i t I dnia pora do zawierania zwiazk6w małżeńskich 
gerow po. porazc~ oero~ . en wca.e oraz do załatwiania ważnej koresoondencJi. Na­
sie o to me obraził, przyJmUJąc chętme stępny okres przyniesie powodzenie towarZY­
zaofiarowany kontrakt. skie i miłe przeżycia psychiczne. Poczawszy od 

Kontrakt Saraziniego przewiduje dla godz. 20-ei dzia_laią u_iemne . wpływy · pod ~at­
ttaile Selassie przejazd w salonce i dym .wz.ględem ~ nalez~ zaniechać wszystkiego 

. . co me 1est konieczne 1 co można załat1ł'ić w 
straz honorową, sktadaiącą się z czte- dniu iutrzeiszym. Wieczorem nie nalety takte 
rech „cerberów". J wyruszać w dalekie podróże ani wdawać 11, 

w poważne dyskusje. 
Dziecko dziś urodzone - towarzyskie, mile, 

\

o skłonnościach egoistycznych, posiada zdolno­
ści w różnych kierunkach, pociąg do zbytku i 
przepychu. 

IJ.11.ndr'!!.ei ż a ń s ft i ~~~~~~~~~~~=~~~· 1 mówić się z nim„ kiedy zdaleka dioszedłagentkd pani Rudeńsldej. On jednak za­
" ja odgłos bryczki~ wjeżdżającj w dzie- i rnz od tej chwili, kiedy Danuśka zjawiła 

I diiiniiec. I się w jegio pQl'koju, tam w hotelu „Ta­
l Zmzumiiała, że to z WLerzbndka po-, trz.ańskiim" w Krak.owie, usrosunlkowail Ich pierwsza miłość I wróci1ł mąż. i się do ntei jak prawdtzLwy dżen<tielmen, 
· Mąż!.... l jak prawdziwy człowiek. 
I Słowo to zadźwięczało w jej uszach I Ileż b171ł10 w ndm potem taktu i wspa-
1 z przedziwną si1l1ą. I niałomyślino~ci, kiedy, naby'_V~ZY Rych­

PQw•eśt spółczesna ł/ I Zali n~e były sz.a.lone jej myśli o k"Wo, stal się chlebodawcą 1eJ ojca? 
Staszku? Przieciież w życiu jej był teraz l Alb-O sam faikt jego małżeństwa? 

D.anuta Kresińska, e.kspedJ11n'.k11 w m1.i· f rozpaczliwiie, pragnąc znaleźć jej przeba jeszicze ktoś drugi, z którym ni1e wolno · Damiuśka sądziła w pierwszej chwi11.:. 
gazyme bławatnym Jana Zarysn zos•a1e · · 'ć l kt' · · ' ł · · · · · l' Ć K }I 

1 
""" 

zredukowana. 1 cz.erne ~ napraw~ ~ '?• . ore JeJ uczym . 'JeJ stę me iczy : aro. . l że mający umrzeć człowiek żeni się z 
Nie mogąc znaleźć pracy - mając na I Lecz oto w chw1•h, kiedy w cudowny j Dusza jej była w tej chw.Hi rozdarta : r.dą tylko dlategio, ażeby bodaj przed 

utrz'l'.maniu ojca - przyjmuje pom,oc Za~y- ll~em. ail sposób odnalaizil ją, było iuż za-, aż za boleśniie tragLczonemr ~:>nfliiktami, 1 śmterdą mi1eć satysfakcję nazwarnia. jej 
1za 1 od czasu do czasu ~pclyka się z nim. późno ' · b · ł h t ..1. k' i • • D · t ..1. • d · ł 

O spotkaniach tych oow•aduje się na· 1 . · . . . . . aze ~ ffil<l' a OC O ę ul() rozmowy Z lffi- i S:""'OJ·~ zoną: 0~1ero ,J>O' em ulQw:ie ~li~ a 
rzeczony Daou~ki Stan .sław Reczyi1ski i po . Im wuększa Jest Jeszcze miłość }ego kolw1;eik. I s·1ę, ze Orn11CZ me dZU'atał byna1mmeJ z 
~~ałtown~i scenie ~ryv:a z ukochaną, nie ' do ni1ej, .tern mooni:ej zaboleć go musiała A przedewszystkdem rozmawiać n~e: pobudeik egioiistycz,niych, al1e poprostu 
wier~ąc, ze s.tosunki Je) z Zaryszem aą zu· wiadomość O· jej małżeństwie z i1ninym. chciała właśniie z Kairolem. I chciał jej zapewnić ndiezależną egzy-
pełnie pla!omczne. . . . . . l B dl 1 • bk b • · ' t· 1 · 

Kresińska po wielu przygodach poLnaJe Powbedzm.ł JeJ sł,owa zfo 1 ostre. A e ar zo. szy o .roize ra~.a. SLę wsu-1 s encJę. . 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza jego rni1~ość rozgrzeszała gio, ponte- nęła d!o łózka, uda1ąc, że śp1L Ahbo, poJedynek, który tak mocno nad­
który kup~!e y;ieś Rychło~~· ani.,,.iuiąc sta waż złorzeczył jej właśnrie„„ z mifości. Karol, niie znalazłszy jej w po1rniu wątlił jego i tak nieherkulesowe siły? 
re~o K~e~mskiego n~ a~m.mistrato~a. Zmierzch nad ogrodem stawał się stołowym, udał się do syp1alni. To przez n:ią i dla ni1ei nadstawiJ pierś 

Orlicz: c1ęzko chory, zent s1e z Damusią. \..- d . . N . b' . s . . . ? t ~ . ~-k . bó' . k l' „ zi..~ · . K · coraz IM.r ·z1eJ szary. a me 1e zam1go- - pusz 1UZ - zoapy aJ1 mrę!\. o i z.a JczeJ u 1 mianego u1
1gmewa rzy-

Taik się zł·ożyło, że pan Kurowiicz z tały pierws:l)e &:wiazd~. . cicho. sztowsk1Le~o. . . . . 
Wierzbnika znalazł się w przykrej sy- Wpatrzyły s1.ę w me oczy Danuśki·, Udawafa zaspaną: Lecz nvetyl'k.o w1elikiemt czynama: 
tuacH fi.nianisowej. Sam będąc chory -, a serce ie) uder~171~0 niesp~kojnym, tryum ~ - Tak - mruknąła i przykryła s1i1ę każdym. drobiia~giem. d~waf ie.i do po-
·a mając nóż na gardle - .pasłair po Orni- falnym niuele·dJw,11e rytmem. kołdrą. zn.aini1ia~ ze całe Jegio zycue na1ezy tylko 
cza sy;na z pr·ośbą ażeby ów zechciał - Kocha mniie!„. Kocha mnie jes·zcze Karol - jaik zawwe taikt~wniy i u- d~ n/i.eJ - że n1Le cofnie się przed żadną 
wpaść do ni!ego~ ' · · mój Stach!..„ Ni1e zrupomni1al o mniFe! pr~ejm~ - niLe chciał jej przeszkadzać. 0!1a:rą, byl•eby tylko z:apewni•ć jej szczęś 

z liczinych nowych sąs·Ladów Kar,ol Cóż, że była poślubiiona mnmu?„.. P.ocuchu p·rzeszedl do naistępnego c1ie. . 
Omi·cz polubi1ł najbardzi1ej Kitrowiicza. Cóż zna·czą jaki1eś formuły, jakieś wi.ę-1 poko]U. . . . A. ona ~ to wszyst~ od_wd:zi!ięczyć 
A te ów swego czasu jruko se'kundant zy, jakieś obietnilce, dane innemu, jeśl.i Wząwszy lksuąiJkę, SJJa'dl :ia SWQ!m mu s11ę chcuała cziarną mewdz1ęcznośc1ą. 
oddał mu pewne usługi, Orni1cz, uprze- spotkailo się znowu tego, którego się ulubionym fotelu i zagłębi't się w lek- Praiwda, że glos serca wzywa ją do 
di wszy ż.onę, że wróci ni1eoo późntej, po- kocha? turze. . Staszka. Ale obowi1ązek kaze jej poro-
jechał do Wierzbnika lmńmi, któremi Staiszek za:rzuoill jej materjaldzm: że Drz~'l byty otw_ar~e. Danuśka,, leżąc stać wi1ez:i1ie przy bdku tego, z którym 
przybył Kirowi!cz junń10r. tr dla pieniędzy sprzedała swoją miłość. na swo1em ł~z'kll w11dmala ~ra~me bla- złączyła Ją stuła kapłana. 

Tak wiięc Danuśka była tego wi1ecz·o- Ale to jest ni!eprawda. Oto ooa znaj- dą, udiuchow110ną twarz męza. W ogmdiz·iie śpiewały s~owiki ostat-
ru sama - i miała w.iele czasu clio dlu- dz~e w sobLe tyle siły, ażeby zerwać ze Jak bardro ją ten cztowi1ek kochał! nile wiosenne pieśnt Gwiazdy świ,eci.ły 
gich rozmyślań. · wszy:stki1em, co ją otoczia i powiedzieć Ni1e deklamował, a.tle caJł·em swojem po- nia nLebie, z.daleka s·łychać był<l grze-

Jeśli obelżywe sl,owa i · n:iiegrzeczne mu: stępowan1i,em diowi'ódł, że uważa Danuś- chot żab i senne ujadiann1e psów. 
ż~chowa1:111e si~ .sta~istawa V:'Zbu~zi1ty w 

1 
- K?cha~ cię, Stas~u. dlategio ni:e k~ za najwdększy skarb i cel swego ży- Danuśka leżru!1a z otwartemi oczami 

p1erwszei chw1h gmew, w m1rarę, Jak za-
1 
crbchodz.1 mme wszysblro mne! Poślubi- era. na łóżku a w duszy jej mzgr wa.ta s· 

staniawi•ała svę nad wszystkiem lagod- : tam wprawdzie innego, ale i ten moment Był ni.etylko pożąd1ającym jej ciafa dramaty.cma walka. Y ~ę 
n·iała coraz bardzi·ei. I nie zdoła mnie powstrzymać. Jeśli po- samcem, ale 1 przyjaoi·elem, który zaw- Tu mHość _ tam przyjaźń i wdzi c 

Staszek b~t zawsze chłopakiem .do- l wiesz jedni~ t~lko ~łówko, a odejdę od ~ze .i wszędzie .s!awa·~ wi1emi1e. I?rzy bo- ność. Tu poryw serca, tam poczucie ~b~ 
brym i poczciwym. Doprowadzony ied- , swego męz.a 1 póJdę wraz z ~obą w ku 1 podawał JeJ dł1on w naJc1ęższych wiąziku. 
nak do ostateczności , stawa! się gwa1!- świat...: Na dolę. z~ą ~ d1obrą: i ni1e roz- chwiła·ch życia. „ Rozgorzała w ni1ej najserdeczniejsza 
towny i wybuchowy. łączę się z tobą iuz mgdy! Poznał Ją w sytuacn bardzo dwuznacz walka. 

Sam wyznał jej przed chwilą, że 
1
. Już miała podnieść się i pójść do of:il- nej. Może ~nny na jego miejscu odnosił-

kocha ją w dalszym ci·ągu, że szukał jej . cyny, ażebY. odszukać Standisława i roz by się z l~ceważen:~em dio skironmeJ 
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I. NIEZWYKŁA SZTUKA AKROBATYCZNA 
· Nielada wyczynem akrobatyczno-artystycznym 

jest jazda na wrotkach, przymocowanych nie 
do nóg, lecz do głowy - lak widzimy na po­

. wyższem zdieciu. 

. 2. PIĘKNO fJORDÓW SKANDYNAW-
SKICH. - Piękno fiordów skandynawskich 

· ściąga corocznie do tego zakątka Europy ty­
.' : siące turystów. Na zdjęciu widok na fiord Gei­

.. rz11ga w Norwegii. 
3. SZEP DELEGACJI ABISYŃSKIEJ W GE· 

N!::WJE •. - Zdjęcie nasze orzedstawia rasa 
Nassibu, u!icjalnego szefa dclegacll abisyńsłdel 
na obecne posiedzenie Ligi Narodów. W tyle 
widoczr.y słynny prof. Jeze z Paryża. doradca 
prawny Negusa. 

4. NOWOCZESNE CHINY. - W Szang­
haju lcażdego tygodnia odbywaia sie wesela 
na pui>Iicznycb placach, ·wyprawiane całkowit:ie 

. wedłHg ceremoniału europejskieg;o. Nowożeńcy 
· i druż:Jo•1ic ziawiaii.i się w starodawnych stro­
. Jach narodowych. Zdjęcie nasze urzedstawia 

· publiczną ceremonię· weselna na olacu w Szan~ 
haitt. 

s. PO RAZ .rn-Y DO ST ARTU. - w dn. 7 
b. 111. crtlbył słę w P::ry:i:u 30-ty skolei start do 
słynnego wytci~u lw!:irskiego „Tour de franc..,· 
obc!uw:accgo trazc 4-<!42 kim. Wyśch! przewi­
duje 21 ctzpów. W blcż. roku wystartowało 
9C-iu zay;onników. 

6. 03RAZEK ZE STRAJKU W BELGJI. -
·Ruch stra!kowy w 3;u!.scli obinł również pra­
cowników tr:ii:1w::iJo·.n·ch. Na zdlcciu oddzbł 
policji pFnu:c rc:nlzę tra~wajowa w ce'.u prze­
szkodzenia cks~csom. 

7. KU CZCI ŻONY KANCLERZA AUSTRJI. 
Na Semmering;u zbudowano kaplicę dla uczczc-

nia pamięci zmarłej w ubiegłym roku tragicż­
ną śmiercią w wypadlcu samochodowym żony 
k. nc!erz:i Austrii, p. Hermy von Scbµschnlgg. 

8. PIĘKNIE JEST NAD MORZEM.. - Trwa 
jące od micsląca plęln1e i u1rnlne lato stwarza 
dla przebywah1cych nad morzem idealne wa­
runki wypoczynkowe. 

9. STRZELAŁ PRZEZ TELESKOP. - W 
Bisley (Anglia) odbyły się zawody strzeleckie, 
podczas których Jeden z zawodników poprzez 
olbrzymi teleskop i inne szykany strzel-al do 
celu, zyskując zasłużone oklaski. 

10. KSIĄŻĘ KENTU W HOLAND.JI. - Ksią 
że Kentu .(brał <!l(óla An&llO dokonał w Amster 

. ~ . 

damie otwarcia wystawy malarzy amdelsklCh. 
Na zdjęciu książę w towarzystwie królowe] 
Wilhelminy (n:i:~wo) na sto1miach wiodących 
do pałacu Het Loo. Naprawo ksieżuiczl(a „ Jul­
iana. 



Rozkosze plażowe NARZECZONY PRZESŁANY POCZTĄ 
Niezwykłe sp.ołkanie dwu.eh nieznajomych. -Gwałtow- · 
na decyzja narzeczonej i rzeczowe stanowisko teś1!ia. 

Dawno już kroniki nie notowaly tak Włamywacz był przerażony .. Cóż to za I ta, który w innych okolicznościach' do­
pi'kantnego, humorystycznt:go i sensacyj- intruz? Czyżby konkurencja? A może stałby zapewne spazmów śmiechu P<J' ,u­
neg'o zdarzenia, jakie w ubiegłym tygo- trick policyjny? I złoczy(1ca przeżegnał słyszeniu takiego szczerego eświadcz~ 
dniu wywolalo niebywale poruszenie w się, sądząc, że już oto kres jego złodziej-inia, zirytował sie. w ba.rdz.') gwa!town.y' 
Nowym Orleanie. skiej karjery. sposób. Byl wściekły, ze tyle na1adł się 

W dniiu 3 lipca miar odbyć się ślub Ale młodzieniec siedział przy Murku strachu spowodu tego czlowi:-ka i że tyle 
córki bogatego przemysl-0wca Glenna z bez mchu, spokojnie palił papierosa i bez stra~ił czasu: Uderzeniem ~ 1 cścią w gło 
pewnym mlodzieńcem. niejakim panem pośpiechu obliczał w księdze handlowej wę pozbawił przytomnośc: przY.szłcgo 
Johnem Breedem. długie kolumny cyfr. zięcia mister Roberta Glenna i dał kam-

W przeddeień uroczystośd ślubnych Po długich rozmyślaniach, podczas ratom umówiony znak. Ci, po ~terory-
przemyslowiec długo siedział w swym których pozostali włamywacze czyhają- zowaniu dozorcy, wtargnęh do wnętrza. 
kantorze, obliczając wptywy z całego cy w sąsiedniej ulicy sąd~ili ju~. że ich Wśród ogólnej aprobaty zamknięto 
tygodnia. Naturalnie nie mógł mieć po- kamrat stracił przytomnoś: z braku po- wpółprzytomnego mtodzieu..;a do skrzy­
jęcia, że wpływy te upatrzyła S'Obie na wietrza lub może nawet ze strachu, czło ni, zapakowano ją, napisan:l na wierz.­
łup szajka złoczyńców. Włamywacze wiek w skrzyni zadecydow<\ł, że czło- chu: „Ostrożnie, żywe cielę", - i wysla­
oddawna planowali obrabowanie Glen- wiek przy biurku nie jast zakonspirowa- no do miejscowości odległej o sto kilo­
na i· dziś plany swoje za111ierzali zreali- nym policjantem. Wobe<: czego zdecy- metrów. 
zować. Ponieważ jednak kantor prze- dował si-ę wyjść na świallo dzienne (a Nazajutrz w rodziniie Glennów __ li.on 
mys1owca byt dobrze z zewnątrz strze- raczej światło lampy biurowej). Pojawie sternacia. Przedewszystkiem do kanto­
ż.ony bandyci chwycili się pewnego, pra- nie sie tego człowieka, wychodzącego ru zakradli się włamywacze, ale chociaż 
ktykowanego sposobu. niby widmo ze skrzyni wywołało u mło nie udało im się znaleźć pieniedzy, padło 

Na dziedzińcu stały skrzynie, które dzieńca niezv.:yk~ą reakcję. Przera~il .sie podejrzenie na młodego narzeczonego, 
wieczorem zamykaoo w kantorze. Do ~o tego_ s~opma. ze zacz.ąl trząść ~tę, Jak który nagle znikł w niewytłumaczony 
jednej z tych skrzyń wśfagnął się nie- h~ !1a wietrze. Wreszcie szczęka1ąc zę· SPoSób. 
postrzeżenie jeden z bandytów, reszta bam1, spytał: Wyjaśnienie dat wkrótce urząd pocz· 
zaś miała oczekiwać w pobliżu i na da· - Kto pan jest? towy w miejscowości, gdzie nt'.deszta 
ny zna!k steroryzować dororcę. O go- - A kto pan jest? -- padla odpo- skrzynia z półżywym mlodzie1icem w 
dzinie dziewiątej wieczorem Robert wiedź. środku. John Breed wrócił do Newego 
Glenn polecił umieścić skrzynie wew- . . . . o 1 · 
nątrz kantoru i wyszedł do domu, Po chwtlt namysłu odparł mtodz1emec r eanu i szczerze opowiedział niedo-

szłemu teściowi o zajściu. \Vywolało to 
Włamywacz, siedzący w skrzynij - Jestem narzeczon~m córki Rober- powszechną wesofość. Jedynje panna 

przeczekał pól godziny, poczem uznał za ta Ole~na. Jutro tpa się od~yć na.sz młoda oświadczyła, że• zrywa z~ręczy­
stosowne wyjść ze swego ukrycia, aby ślub, więc, kor:-ysta1ąc z zautama teścia: ny, ponieważ przekonała si~. że narze­
rozpocząć rabunek. Ale nagle przeszył .który zaufał mt klucze od: h.a?toru. pr~y czony kocha pieniądze a nie ją. Innego 
go dreszcz zgrozy. Oto, gdy zamierzał szedłem. tu: aby S?rawdz,ć, Jlk 5 toJą m- zdania był papa Glenn, który twir.rdzif, 
właśnie wyjść ze skrzyni, ujrzał przez ! teresy •. Jakie są. fmans~ •. ~zy aby będą że Breed wykazał tak zdrowy zmysł ku­
jej szparę młodego człowieka, siedzące-jodpowtadać m0tm as]1lrac3om... piecki, że natychmiast angażuje go jako 

CIU • CIU • BABKA. go przy Murku i pilnie co~ obliczającego. Tu stała się rzecz niezwykła. Bandy- wspólnika do swego interesu. 
- Jdt wiem. To z pewno-

p ;~~:-K•~;~ n e I Arlyści wśr6d elerzysl6w 
ofiarowuje swemu personelowi Małżeństwo· „k~ięe-ia von Looz de Cosvaren':.-os~ust serdecznym 

swoje olbrzymłe zakłat!y . ·- przyjae1elem arcy księcia.-Gdy powu1łe się noga ••. 
Czy jest taki obywatel francuski , któ- łfochsztaplera można porównać z za pożyczone pieniądze, skupiło dnkoła 1kiem Demidow de San D.;nato. Nie ule-

ry nie wi~dział~Y •• kto jest p~na Chanel? i;neteorem:. pewne~o dnia zJawia się on, ! niego rój .bogatych głupców. i próżnia: Iga wię.c 'Yątpli':Vości, że za~az po ślubi~ 
Bardzo wielka Ilosć przedm1ctów luksu- 1ak. w~pam~ta. ogm~ta kometa na ~w1a- ! ków. On _Jednak upatrzył sob1<; rarę ~o sytua~Ja Jego .fm.an?owa się poprawi. 
sowego użytku, a przedewszystkiem per- źdz1stem rueb1e, osiąga blask gwiazdy wobogack1ch, którzy pracą całego zy- Tamci, szczęśhw1, ze mogą w czemkol­
fumy, dobrze znane i u nas sygnowana I pierwszej wielkości, by potem nagle zni- cia zdobyli majątek i nagwatt się pchali wiek przysłużyć sie swemu możnemu 
jest firmą: Chanel. Sama pana Chanel knąć z ogromnym huki'.!m, wśróJ desz- do eleganckiego towarzystwa. 1Przyjacielowi, zaczęli go błagać, aby 
nie tak dawno dokonała rewelacyJneg0 czu iskier. Pewnego dnia zwierzył im się „ksią- przyjął u nich pożyczkę w kwocie 200 
wynalazku, który jest dzi& jedna. z naj- Są między nimi prawd·ziwi ar~yści w żę", że musi nieco zacisnąć pasa. gdyż tysięcy franków. 
główniejszych kreacyj francuskiej mo- swoim zawodzie. A taki rosyjski „kslą- skończyły musie w portfelu „drobne" na „Książę" długo się opierał tej propo­
dy. Ludność francuska stoi obecnie w żę von des Cosvaren", który wypłynął paryskie szaleństwa. Zapewnił on jednak zycji swych „przyjaciół". ale wreszcie 
ogniu walk strajkowych i w obliczu wa· tuż przed wojną w Paryżu. był praw- swoich przyjaciół, że wkrótce poślubi w dat sie przebłagać. Nowobogac :y urzą­
żnych przemian socjalnych. Otó.ż panna dziwym wirtuozem. Nicei pewną rosyjską księ7-niczke, właś- dz.iii mu nawet mieszkanie w Marsylji, 
Chanel, która tym wydarzen!'Om przypa- Luksusowe życie, które pr·1wadzil cicielkę niezmiernych bogactw, nazwis- a potem w Londynie, ponieważ „ślub na-
truje się bardzo gorliwie i uważnie po- . trafił na pewne trudności". Po kilku 
stanowiła pokazać swym rodakon~. że Sk d I k k \V łł miesiącach dopiero „przyjaci~le księcia'· 
posiada ona inwencję i twórcze zdolności an il z . uzyn ~ z arsz2wy przek<;>nali ~ię, że !e. książęc~ mieszkania 
nietylko w dziedzinie szyc!a I handlu, · ft lf 11 były Jedyme wab1k1em do wyłudzenia 
ale także i na polu socjalnem. Dwie panie P. walczą o rolę - Aktorka rumut\ska przeciw polskie). :Wielu setek tysięcy franków ~d innJ;ch 

Zaczęło się od tego że podobnie jak · Jeszcze głupców. Hochsztaplera, ktory 
i w wielu innych zakłada~h i fabrykach, Bruksela była terenem niezwykłego na ten rzekomy swój „m~nopol" ~aprot~ w cią&:U krót~iego czasu zosta~ miljone-
wybuchł w domu towarowym Chanel _ skandalu teatralnego. stow~ła prz:c.1'Y wysta:w;:mu teJ sztuk1 rem, mgdy rne" zdołano wyt!'OIHĆ. 
strajk. Robotnky i pracownicy rozsiedli Jeden z teatrów zapowiedział znaną w „m.eznan~J JeJ. obsadz!e . . . „Meteor~m był r.ówmez „C.hevaller 
się w wielkich salach, grali na harmonji, farsę p, t. „Kuzynka z Warszawy". Role Mimo jeJ grózb prem1er~ n•.iala się od· d~ .Hoffman , pomocmk .szklarski, a póź-
tańczyli. tytiułową miała odegrać autenty.:zna być. 'fymczasem na ~o~zmę pr~ed. roz- meJ przyjaciel austrJack1ego następcy tro 

Strajkujący skarżyli się: „Kuzynka z Warszawy" _ pani Irena poczęciem prz~dstaw1ema _z1aw1ł się w nu, arcyksł~cła Rudolfa. .czt'?.w1~k ten 
- Nie możemy i nie chcemy egzysto- Popielska, aktorka znająca dos!rnnale ie- teatrze kornor~k, który ~aJąc mand~t ~d przetrwał kilka. lat .na ~01m ś1.!Sk1m P<?­

wać przy takich płacach, jakie nam tu zyk francuski i ciesząca się wielkiem po· P<?Jlescu„ przec1ws~aw1l się w~staw1em:i sterunku w Wiedmu i mgdv me dat się 
dają. wodzeniem w Belgii. teJ s~tuk1 z. p. Pop1el~ką w r-0h główne]. zdemaskować. . . 

I · oto nagle dochodzi do głosu panna Premierę sztuki poprzedziła głcśno W ciągu bhsko_ god~my trw~}Y pertrak- Zdoby~sz~ w me~egalny Sl>OS~b dy-
Chanel. Wtaśc.icielka zakładu złożyła reklama. Echa tej reklatl\Y doszły do tacje prz~straszone_J dyrekcJL, P-<:-dcz~s plom .a~g1elsk1ego ?ficera gw1~d11 kró­
takie, ni mniej ni więcej, oświadczenie: Paryża i otarły się 0 zamieszkałą od lat gdy. w m1ę~zyczas'.e te~tr. z...1peł~1ał S!ę lewsk1eJ, po~a~ał się .o~ wsz~d~te za ku-

Wszystkim swym pracownikom kilkunastu stolicy świata 'lktorkę ru· pubhcznośc1ą. Pomewaz me ,nozna by- zyna bryty1sk1ego mm1stra SKa.rbu ttof-
robotnikom, całemu personelowi, zorga: muńską, pa~ą Elwirę Popescu. Pani Po- ło dojść do poroz.umienia, sztuka zostala f~ann.a. . " 
nizowanemu w związku zawodowym o- pescu jest żoną słynnego kJme1jopisarza odwołana, co wywołał? ogro.mny _skan. Wi.elkim ie·go „s:ukcesem 

1
h.ochszta· 

fłaru)ę swoje wszystkie towary, wszyst- Verneuil'a, który też dla niej 1npisat o- dal w~r?~ pu~!:.cznośct, prz-ybyłeJ we plerskim było nabycie dóbr _hrau:ego li~­
kie urządzenia, lokaty, klientelę, jak rów- wą „Kuzynkę". Pani Pooescu, mówiąca. frakWacBru1 kseli' h balowvct..... ; ckel Donnersmark, ~art::iśc1 4~ 1 pół rml-
nież swoją cenną współpracę! akcentem cudzoziemskim Jjn~osla w tej . zapanowało .o ... rom.ne .obu 1 Jbna gulpenów, prawie za b~z ... en ł to w 

. . k d" d . k . ' · 1 1 t rzeme na Rumunkę, któreJ przy1dzie z 1 \lodatku bez grosza gotówki. Poczynił 
Zdu~10n~m!1 świat~ !łumaczy ~anna orne Jl uzy su ces 1 przez wie.e a trudnością wystąpić kiedykolwiek na tu- 01łl w tym majątku• różne wkłady, wkrę-

~ha.nel. ze me Jest .to z JeJ strony am spe- powt.arzała ona tę rolę. . . tejszych scenach. Jednocześnle bardz;J 1 cit się do koła przyjaciół arcyksięcia Ru-
CJalna ?dw~ga, aru kaprys, lee~ tyl~o ?- Zirytowana Rumooka, pow0łu1ąc się surowo krytykowane .iest st~nowisko a'r; dolfa 'i żył na szeroką skalę. Pe\\»nego 
baw~. ze me. sprosta ona zadamom, Jakie tystki, która grając od kiiikun:istu lat tę razu zamówił on nawet dla accvksiecia 
nałozy na mą - postęp. . rolę, przeciwstawia się w podobnie nie- luksusowy jacht, o którego dostawę waf-

Do zakładu Chanel delegowano JUŻ ale także i podziw, rozglos i poklask w elegancki sposób innym artystkom, posia ' czyły ze sobą różne towarzystwa okrę­
przedstawiciela ~wi~zku zawodowego. całym kraju. dającym nie mniejs•zy od niej talent, a towe. Na poczet tej „tranzakc}t" austrja­
pana Be!lugue, dz1ęk1 któremu rozpocze- Wobec powyższego nasuwa się nam przedewszystkiem grubo młodszym. Nie- cki bank krajowy udzielil chev!l.'ierowi 
to już realizację wielkiego eksperymen· refle ksja. czy aby cala ta historia nie bawem w Brnkseli odbędzie sfe proces 1 de Hoffmann" pół miljona p~życzkl. 
tu. Ja~iekol~iek formy ek~peryi;nent ten jest zręcznym trickiem reklamowym, za• dyrekcji tea.tru pr~eciw Rumunce, na któ Gdy przypadkowo powiiięla mu się 
przy~1e rze nie ulega wą~p!Jw o~c1, _1.e ma· pomocą którego panna Chanel chce pod- rym zostam~. stwierdzone, )le jest pra. noga, wyszły na jaw wszys ::k!e jego 
demo1selle. Cha.ne l _z v~ka ta soh!e rnetylko nieść jeszcze więcej zbyt swoich towa- wdy w wers11 .o „monopolu· Popescu n;1 sprawki. Skazano go potem na 6 lat 
szacunek 1 uw1elb1eme swego personelu, rów. sztuke Vemeu11la. 1wlęzlenla. · 
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Łódź. na przełomie 1920 ·roku 
chlubnie zdała egzamin oby\Vatelski.-6000 ochotników poszło na frontt 
zdobywając 250 krzyżów „Virtuti Mili.tari11 i 1000 „Krzyżów Wa1·ecznych11 

Podwójnie gorące lato I ~ogolewskiego,. Andrz.ejewskiego Sz.! 6000 ochotni!< ÓW I I męsk.ie .pOz~tawały w szerel!,ach. Cała 
s. p. Dąbrowskie~o Luciana, oraz długi ta ehnllnac1a Lodzi na froncie obrony 

1920 ! szereg innych cichych działaczy - agita- Sama Łódź bez łódzkieJ!o okręau prze granic przywiozła piękne trofea w pO~ 
Lipie·c„. Urlopy.„ W każdym domu ! toró~,. kt~rzy zre~ztą s·ami także w mia- ; mysł~wef!o dała ~?łem w.1920 roku ok . . ~taci vk. 250 krz~~ów „Virtuti M!~itari" 

kwestia Iata jest przedmiotem wielu roz- l rę sił 1 wieku szh w mundurze służyć 4 tys1ęcy o:ehotmkow, co 1est cyfrą ba.r- 1 ok. 1000 „Krzyzow Walecznych , 
mów i kłopotów z 'wyjazdem czy to da- : Ojc.zyźni~. : d,zo wysoką i wr'!2 z liczb~ ochołnik?w : JAN WOJTYNSKI. 
lej czy bliżej. I St!'°ną artystyczną pr~c ~ekcji, jeśli z r. 1918 (do.2. tys1ęcy) sta•'?~ nasze ~i~-

A były przecie w todzi czasy, kiedy chodzi o barwne plakaty 1 afisze kiero- st? na n~1p1erws.z~m mH~1s·cu wsrod

1

. 

mimo tak pięknej jak dziś pOj!<>dy - wa} znany artysta malarz Artur Szyk, miast p.ols~ich._ . . Bójka sąsiedzka 
mimo okresu urlopów, mimo lipcai nikt kt?~Y razporaz wpadał z frontu do Lo- Ochotnicy łódzcy ?vh ~ysyłam alłJ;O na noże 
o wyjeździe na wywczasy nie myślał dz1 i zaOpatrywał sekcję w plakaty pro- do 28 pułku albo . wcielam do ochotni„ 1 
owszem myślano 0 wyjazdach ale 0 wy~ pagandowe. Plakaty te &tanowią do dziś cz~gó~01 p~łku piechoty. Oba te ~- , Łódź, 12 lipca. 
jazdach na„. front. l dnia cenny przyczynek do dz.iejów 1920 dzlał~ zywo 1 bohatersko odznaczyły Slę (gr.) - W domu przy ul. Wóitow-

Akurait dzisiejszej niedzieli 12 lipca · roku i znajdują się w muzeum wojska ""! b<>jach P~ Warszawą. w <>b1?J1.ie sto- sklej 23, doszto wczoraj do krwawej 
1920 roku, mija Jat szesnaście' od mo~ ! w Warszawie. i bcy ~Radzymin), J>01:adto mł~1ez szkol awantury, w czasie której ranni zostali 
mentu, kiedy Łódź na apel Józefa Pił- 1 • • i n!ł hl~1?W~no do 2~.> puł~u J,azdY °':hot- dwaj lokatorzy tego domu, 29-letni Jó· 
sudskiego zerwała się z odrętwienia,! z ulicy prosto na front 'tod''· J~ wv~awi!a Zle~ :Wsk!1- zeł Owcza.rek i .49-letni .Andrz~i, ~,USZ• 
spowodowaneJ!o - nadchodzącemi z fron- ! . . M ziez ta pięknie pOpJ.SVW a s~ czyk. Oba] poszkodowam odmesh po 
Łów wojennych wiadomościami o chwi- i Gorące to były zaiste d;u, upały po- swem bohaterstwem na szeregu pól bt· trzy rany kłute głowy, zadane nożami. 
!owych niepowodzenia.eh oręża polskie-: dobne obecnym - a tu wroJ! ~a progu tewnvch. • . I Na miejsce wezwano pogotowie ra­
go i o cofaniu się W01jsk naszych podl ~aisz~g~ .domostwa .. Zdarz.ało się przeto, Wy~zy.ny bojOWe łod~1an na frontach tunkowe. Po opatrzeniu rannych, pozo­
W.arszawą. W dniu 12 lipca miasto• ze me.ktorzy o;hotmcy sz!i ~a ~ont pr·o· wspomma1ą w s!"Vch d;211ełach o ~920 ro,- stawiono ich pod opieką rodziny. 
rozbrzmiało wezwaniami: „Do broni",! s.~o 0~ tak z uh~y;,~amyśhł ~ię i - azeby ku ~ałe~ ~łs~ds~i, !len. żelig~ki, Jak zdołano ustalić, poszkodowani 
Zawiązały się liczne kom.itetv obrony się ~11~ „odmyshc. .- waihł :v'~r~t. do J!en. Sikorski i mm badacze WOJDY stoczyli bólkę na noże pomiędzy sobą 
O. • al tk' h kom1s1i p<>bor<Jwe'J l wychodzał 1uz 1ako 1920. . . . , . . • 

Jczyzny, niem we wszyt> ic orga-1 . ł . N f t h ł T . tw gdyz m1eh dawne porachunki na tle me 
nizacjach łódzkich powzięte zostały u-1· zo mea:"i.z. . . . . 1 • .a ron ac ws a-:vi ~ s.ie ~ęs em porozumień sąsiedzkich. 
chwały 0 wstępowaniu członków tych . qczywisfa, ~e pr:a;y ta~1em nas~aWie- 1icz.ru boha~erzy łodz1ame, 1ak s. p. kp~.: , _ . : ~:-•. ,~ ... , .. „ , 

organizacyj do szereJ,!ów armii ochotni- 1 mu l P.rzy t<lfkich nas~roqach, cywil był Pog0nc~ski~ ś. p. . por. Pę~~~ •••••••••imlllll•••-
czej. Do koszar 28 pułku przy ul. Lesz- w. ost·aLeczne1 pogardzie: młody . człcr 1 tkacz łodz:ki. - kaipłtan ~uda.i ( dzi_sie1- . 
na zaczęły napływać codziennie setki wte~ ~e,z .munduru. był przednmotem szy pułkownik}, kpt. B~;;ki - ~O!Wodca Nowy numer 
ochotników, którzy po krótkim okresie ~~n i kpm, ut;udn.1ano mu t~ dług~ spe~1aln~go 11m0<r~rwego b~~J?OU ro-
przeszkolenia żołnierskiel1o (skrócony 

1 
zycte w <l<tocz":i:~u. az szedł ~'O .P1.e.rwsze1 . bo.c1a.rs'~oeJ!-0 „z, ~iru;~a Lod~ 1 m. . (26) 

kurs rekrucki) wysyłani byli natych- 1 z ~rzegu kom1sJ1 1. wychodził 1uz z ka- • Dep1ero na. 1esie0;1 nast~plło ~pręze· A . 
miast na fronty wojenne. I rabmem n<l; :?--miem:i. . . . 1 ni~. ~akkolW!lek ~;z1elnością wQ<Jsk pol- 1 K Ru z EL I 

W ogr,odzie ,,Tivoli'' przy ul. Prze-/ Pod~reshc nale.zy,, ze dezerc1a i ~mi;k; sk1ch 1. os.trem a meznoszącem oporu u- , · 
jazd odbyły się dwa wielkie wiece mło- P·O«;zuc1a obyw.~..telsk1~~0 ~obe_c 1po1ęc1a d.eirzemem - <:dparty został ~og spod 
dzieży sizk.olnei, na których po przemó-1 ~<?Jczyzna w Dlebezp1eczen~twie b~ło l "!' arszawy, ~o 1~ak pogoto':'1e tr•~a~o: I 
wienrach działaiczy i .po przemówieniu - c1gane J)d"Zez całe S<J?o.łecz.ens.t.':"o z nie- ieszc.ze w . s1e!'lpmu. 1920 ~ap1syw~1 1sę I . 
jednego z ucz.nić~ gimnazjum ·m. Ker I zwykłą bez,~)!lędnosc1ą. Żyhsmy wte: na o.chotni:ka stiacs1 .r<?:boc1arze łodzcy, już ukazał sle w sprzedaży: 
pernika większa część zebranych udała dy w okres1~ ba-rdzo suro~vc~ ustaw l aby być. ""!' odw?'1:z1~ ~ . . 
się w pochodzie dem<>nstf•cvJJly• do roizRor.ządzen. Za odda}en1e si~ z tere· Podmesć n~ezy, ze przem!sł łodzlu I TREśC: 
koszar i zapisała się w szereJ!i wojska. u W'?J~Y· za wrltró;Czerue .i>rzeciw~o .dy-I ~dMkO!W~l się na r~:~ akcii obron- · PATACHOrt płata PATOWI 

scyplinie, za dezercJę itrozda kara sm.ier-
1 

ne.tf a ro<lzmy ochotmkow, będących w I 1. I 

P
fOpagandCi ci, stosowana z całą sro11ością i bez.

1

. wojsku, 0<kzymywały z fabrvk 50 proc. 1 . lg a 
. • ~IędnoŚci~ •. sch~v .n~ ulicy~~- zarobków. • . • I OSIOLEK- WESOLEK 

Celem rozpracowaDla w terenie spra• zeńer lub zołmerz me um1e1ą.cy wY1as- 1 Cyfrą. ok. 6 łystęcv ochotnikow za-, w nowych tarapatach 
wy gr-0żącego ze strony inwazji bolsze· nić celu pobytu i oddziału, i!dzie służy-. myki'l Lódź swói udział w walce o gra· · FERDEK i M. ERDEK 
wicki~j nieh':zpieczeństwa i rozpoczęcia ' n~d ranem ~el!nał się z .żvciem .. Pod.ob-: nice Rzeczn:osp0lit~i· Jest to ~yfra re- . . . 
jakna1szersze1 propaitandv na rzecz pod- me surowo i be:zwzj!lędme p·rzesladowa- ł kOrdowa, boc przecie z p0boru 1 tak słu łowią rybki, 
ciąl!nięcia jaknajszerszych mas do akcji no hadzieże mienia państworwe~o, de-i żyły w ar.mji wszystkie roczniki od 1880

1

1 HAROLD reklamuje parówki 
obrennej powstała przy Dowództwie fraudacje i t. ;p. machinacje. do 1902. przeto wszystkie tft<>żliwe siły O k k d - i . 
Okręgu WojskoweJ!o sekcja propagandy, I ro o sm erc1 
na czele której sta. nął dzisiejszy dowód·) Chcę hyc' twoJ·ą z· on·. ą· .,, nowy rozdział powieści .. Wyspa Cudów". 
ca 65 pułku pul~. ~teian ~ieślak. ~z~- i ' ' . • Wstrząsająca przygoda 
reg starsz~ch. wiekiem dz1ał~c~y <>b1ez- ! • • d. ciąg powieści „W państwie białych 
dżał prolWUlc1onalne ośrodki i prowa-1 Powieść-a prócz tego rozrywka 1 pożyteczne uwagi widm". 
dził akcję uświadamiaiącą wśród ludno-, „Chcę być twoją żoną" - to tytuł wiele cenne~o materiału. Oto w nume- JASIO W BRAZYLJI 
ści wiejskiej i mfojs1kiiej na r.zecz wstę-

1
1 sensacyjne.i powieści „C. T. P.", której rze bieżącym są aktualne przepisy na 

powania w szere~i. autorem iest Mieczysław Kawecki. kompoty, konfitury i mairmelaidy. Mod- nowe przygody egzotyczncit3 podróżnika, 
Akcja ta sipotv.kała się wszędzie z Jest to frapulący romans asa norwojor- nisie przeczytają o naj.nawszych wska.ze.- BITWA MORSKA 

wielkiem powodzeniem, zapis ochoitni-1 skiej policji krvminalnei z Ur·O·czą girlsą niaich mody na plażę, a nad'«> to i owo 
ków szedł bardzo szybko. I z kab.airetu. W ten romans wplata się o perfuma:ch w a:rlykule „ZaczMawany 

Do pracy w sekcji propagandy przy- ponurym zgrzytem tajemnicza afera fał- świat zaipS1ch6w". 

wybitniejszych działaczy n·a tern polu nie i rozwiązanie. · mysłowe, humor itd. 
wymienić należy red. Milk.era (seni01ra), Numer „C. T. P.'' daiie dużo swym „C. T. P.'' ukazuje się w nowej, este· 

zajmująca gra towarzyska na 2 ,,;oby. 

Cena 10 gr. numeru 
ciągnięte było całe społeczeństwo. ZI szerska, która jednak znajduje wyjaśnie- Wreszcie numer zaM-;era rozrywki u· 

b. p. red. Hamburskie,l!o E., inż. W.o~e~ czytelnikom i czytelnicz.kom, przynosi j tycznej okładce ilusfrowanej. 
wódzkiego W., Fiedlera K., Kotynię, ks. bowiem zawsze prócz powieści jeszcze OOOOOOOCOOOCOOOXXXXX>O 

'' 
'' Dziś i dni następnych! 
Początek w dnie powszednie o godz. 4 w so­
boty i św ięta o g. 12. 
Ceny miejsc od 50 gr. 
Sala należycie wentylowana. 

[w podwólny ~::TAJEMNICA EXPRESSlf™M Hniil'' 
W roli główn. UNA MERKEL, CHARLIE RUOOLES I BERTON CHURCHILL. 

Niebywała gra! fascynująca akcja! Sensacja! Emocja! Humor! 

li. ,,ABC M ILOśCI'' , 
Wielka komedia muzyczna, 

W roli głównej: ADOLF DYMSZA, MARJA BOODA, KAZIMIERZ KRUKOWSKI, KONRAD TOM. LUDWIK LA~SKI. 

~ ' .~..._ ....................... ...----iiiii--iiii--.... --------------------------------------------------------.-.--.............. „_.. ....................... .._iiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiit 
2edyno kino diwlekowe I Potężna symfonia miłości na tle najwspanialszej symfonji tonów. 

wouroEITA I N·ależę do Ciebie 
· I ~ó:'~;~~, Katarzyna Hepburn i Charles Boyer. 

Sienkiewicza 40 - tel. 141-22. I T. lo muzyczne opa~te na najpięknieJ~zycn motywac~ B~cha •. Sc~uberta, Cza.ik.ows.kieg? i Brą,ł\msa. 

Dziś i dni następnych! „ Początek w dm powsz. o g. 4-eJ a w r:.1~t~~ ~~z_;ele _1 _~~~~:~_0_~· 12-:J~ N_a P}.~.~~ seans _ v:_~;.~st~!.e miejsca 



_ WSPOMNIENIA:. 
I 

ll'qCieczka 
W niedzielę rano urządził f eluś 
Wycieczkę, 

By uciec z miasta, żeby odetchnąć 
Troszeczkę. 

Dzień był upalny, złociste słońce 
Prażyło, 

Pcha się ku wyjściu, chce się wydostać 
Nie może! 

- „Ludzie! - powiada. -Puśćcie 
mnie, ja tu 

Wysiadam! 

PRAKTYCZNY WYNALAZEK. 

----;:c. -

O P 
. t p d . d t Więc uciekało za miasto wszystko, 

na: amię asz, re zm, po em C 
drzewem spotykaliśmy się zawsze za 0 żyło. 

Nie mogę dalej jechać, bo z sił jut 
Opadam!" Dom na sprężynie dla cztonka Ubez­

pieczalni Społecznej, któremu lekarz 
zalecił górskie !'Owietrze ... czasów narzeczeńskich ... . 

On: Tak, pamiętam ... Teraz tam też 
czeka jakiś idjota ... 

Powność i zaufanie 
Na podwórzu gra orlcilestra, składają­

ca siię z dz~esi:ęc:iu osób. W pewnej chwiiH 
jeden z muzykamtów zdejmuje czapkę 
:i1 zwrnca się po kolei do wszyctkich 0sób, 
licznie zapełn.ilaijących podwórze. Datki 
sypi•ą si-ę jak z rogu obfitości. 

- To dzilwne .... - powiada jeden z 
ofiarodawców. - Czy tamoł muzykanci 
oi tak . pa:nu ufają?.... Przede pam może 
ściJąg.nąć trnchę forsy do wlasinej ki•e­
szeni. ... 

- Bądź pan spo'foojny ... Tacy fraje­
rzy oni nile są .... Kto idzi1e zbłerać bierze 
do prnwej ręki czapkę, a do 1eV.:ej trzy 
muchy .... Jaik wraca, sprawdza siię tyl­
ko muchy ... 

PRYJACIEL 
Kac i Kotek. Obaj s.i 1edzą w kawiarni,, 
- Dla,czego pan jest taki zmairtwi'O­

ny, panii1e Kac? 
- Bo muszę iutm zapJaoić jedinemu 

z moi1ch dostawców 500 złiotych i ni1e 
mam an~ gro_~za .... Słuchaj pan, panie Ko­
tek, moze m1 pan pożyczy tę sumę? ... 

. - Co?·:·· Jaki z pana dziwny czlo­
WJ1ekt .... Więc pan chce u mnie, u swegio 
~tareg;o przy~aci1e!a, wziąć 500 zk>tych, 
zeby Je oddac zupehi.i'e obcemu człowie­
kowi?!. .. „ 

KURACJA ODTŁUSZCZAJĄCA 
Spotytkają silę dw~e znajome. · 
- Dziveń dobry, pa111i Kucmbińska, 

co slychać nowego? .... 
- Arno n.iic ..... Wracam z Kryniicy .... 
- No, i Jakże tam było? ... 
~ Owszem, bardzo dobrze .. 54 kliJ.o 

straciłam ... 
- Co?! ... . 
- Tak. ... Córkę zaręczyłam z jed!nym 

facetem ..• 

HOJNY 
F~!uś i Andzia wybrali się w ni'edzielę 

za· muasbo. · 
~ Feluś! - zwraca siię doń panna 

Andua. - Zafunduj mi co!... 
- Dobra!..„ Pani,e lodziarz!. .. Czy 

ma pan parówki? .... 
- N1e ... 
- No, widzisz, Andz1·u1 K' d · · .... 1e 'Y me-

ma parówekf 

Sił.A PRZYZWYCZAJENIA. 

Tenor (usypiający synka): - „A·:h, 
zlóż ju-u-11ż do snu-u-u-u główkę tw::\­
ą-ą-ą-ą!!=" 

W poci~gu ciasno, ludzie się tłoczą 
Jak śledzie, 
f eluś gdzieś w kacie zawisł w powie-

trzu 
I jedzie. 

Wyskoczył oknem i ledwo nie wpadł 
Pod koła .. „ 
Tak się skończyła f elusia podróż 
Wesoła ••• Małżeńskie. kłopoty 
Dziś rezygnuje 7. każdej wycieczki Pan Kami·! wybrał się ze swoją mto„ 

Pociąg przystanął, f eluś chce wysiąś 
Z tern gorzej! 

Bez żalu, dą małż.onką do restaurncji na obiad. · 
• Kto chee go pcm:iać. niech IW odwiedzi • Przy sąsiednim. sto1iiku sie~zi:ała ele 

I 
. gancka, młoda kobieta, która usm11echnę-

W szptłalu.... ta s'ię poufale do pana Kamila. 
KANT. - Kto to jest? - spytała podejrzli-

wie żona. 
- Ni,e pytaj się, skarbie, kto to jest ... 

Będę mi1al dość kłopotu z wytlumacze-
l&L" - ,,,,.. ~ „01nu w.1erzqc • ••• 
!loueftojq,;o fiistoria. o tainifta,;li dus~u fto6i~,;ej 

11i1em jej kim ty jesteś!.„. ' 

Pewnego dnia postanowiłem wyba- ma roztrzaskane... Z nią trzeba, panie, WARJAT. . . 
dać, co też ludzie sądzą o Iwonie, bo bardzo ostrożnie, bo to jest, panie, istna 1 Pewien lekarz zwiedzał zakład dla umysłowo 
chciałem lepiej poznać tę zagadkową ko- furiatka ... Tak, podrażnienie nerwowe w ' chorych. Przy tej okazji wszczynał rozmowę z 
bietę. Oto plon moich wywiadów: najwyższym stopniu ... Radziłbym ją wy- mniej niebezpiecznymi pacjentami. 

Zwróciłem się 1'rzedewszystkiem do słać do sanatorjum... - A co pan tutaj robi? - zwraca się do In-
krawcowej, bo którż zna lepiej kobietę, A oto opinia drugiego h!karza: teligentnie wyglądającego młodzieńca. , 
niż jej krawcowa?... _ Dawno już nie miałem tak spokoj- - Dostałem się do tego zakładu przez niep~ 

- Ach, proszę pana - zapewniała, nej pacjentki, wie pan ... Obawiam się, że i rozumienie„. - odparł umysłowo - chory. 

mnie krawcowa - pani Iwona to złociut- ! ona wpadnie w melancholię ... Należałoby 1 - Jakto przez nieporozumienie?„. .. 
ka kobieta!... Oby wszystkie moje kii- 1 coś zrobić, żeby ta kobieta trochę się I - Bo to było tak„. Ja powiadam, że wszyscy 
entki były takie!. .. Nigdy się nie dener- rozruszyta, rozerwała, rozumie pan?... ludzie pa świecie to skończeni wariaci, a wsZ? 
wuje, gdy odraczam przymiarkę, a ra- Matka jej rzekła: scy ludzie powiadają, że ja jestem wariat„. N'°' 
chunki P.laci najpunktualniej... _ Nieszczęśliwa kobieta... Skazana i jak zwykle, większość zwyciężyła„. 

Orzeczenie jednej krawcowej to nic. na samotność w domu ... Mąż ją zanied-
Posłuchajmy co mówi druga: buje„. Siedzi więc calemi dniami w swym TRAGEDJA BLiżNIAKóW. , 

- Patli Iwona? ... Aha, znam tę hete- pokoju... Pan Feliks ma dwóch synków - bliiniak6w • 
rę„. Panie, to straszny babsztyl, prze- A synek jej zeznał: . Pewnego dnia jeden z bliźniaków przybiega clo 

praszam za wyrażenie ... Nerwus okr,gp- - Ostatnio wc~le mamusi nie widzę ... ojca z pła~zem. . ';' 
ny!... Jakie ona awantury wyprawia, Wychodzi zrana 1 wraca na obiad, po- - Co się stało? - pyta zaniepokojony ojciec. 
gdy przymiarka nie jest na czas!. .. A naj tern wychodzi po polurniu i wraca na ko- - Uuuuu-uuuuu! ... - płacze malec. - Mamu-
gorzej jest z tern płaceniem... Calemi lac}ę, potem wychodzi po kolacji i wraca' sia wykąpała mnie drugj raz i inńwi że to Ju:. 

miesiącami muszę czekać... na śniadanie... Tek.„ 
Skolei zwróciłem się do jej serdecznej Kucharka powiedziała: I OPIE.KUN. 

przyjaciółki. _ To złota parfi... Dawno już takiej . ~eniuś i Zosia zostali sami w domu. Po go.. 
. - ~eh~ Iwona j:st. ideałem cn.otliwo- , nie miałam ... Dobra jak śmietankowe 10-1 dz'.n'.e ma~k~ wraca. z.osia już śpi, a Henio sie­

ci kob1eceJ ! ... - osw1adczyta m1 przy- I dy ... Sama mi wczoraj podarowała suk- dz1 1 bawi się klockami. 
ja~iółka. - Ona. jeszcze. ani razu nie zdra nię„. · I - Tr.udno ci było ułożyć Zosię do snu? -
dz1ła swego męza !. .. Wiem o tern dobrze l A pokojówka: zwraca Się matka do malca. o 
i podziwiam ją nawet!... - Takiej jędzy w życiu swem je-• - O, nie.„ - odpcwiada Henio. - Jedno 

- ~ oto ~da?}e ?rugiej, niemniej ser-, szcze nie widziałatp!.·; I uderzenie pięścią wystarczyło ... 
deczneJ _przy!ac10łk1: • SYTUACJA BEZ WYJśCIA. • 

. - .N}e lubię plote~. ale mo?'ę panu P?- . Szlus!... Zakotłowało mi się w gł o-I Dłu!!o zalecał się pan Hieronim do panny 
wi~dz1ec tylko ty!~: z.e .ta ko.b1eta n;a w1ę . wie po tyc~ ro~r:io_wac~„., I komu tu wie- I Stasi. Wreszcie oświadczył się jej. 
ceJ ~ochanków, mz JeJ mąz wtosow na rzyc? ... W1ęceJ JUZ z mk1m na ten temat _ Dobrze„. _ odpowiedziała dz' z 
głowie I . . t N t . iewc yna. -

... me rozmawia em. awe Z męzem. Ale muszę jeszcze zapyta" rod~•ców 
Nastę~nie udałem • się do lekarza, u I Bo mężem Iwony ja właśnie jestem... _ Doskcna!c!.„ Jutro~ d~~z ~-m· ~d 0 , • d"I 

którego się leczyła. ( l ) . . . „ 1 P .vie z .„ 
? . W • • Naza1utrz pan Hieronim pyla: 

- Iwona .... Aha, pamiętam ... Nerwy No jak t ,, Rod· .s d T · &*V'M"*' e ~ *M*H %&6 - ' c am •• „ z1ce Z8 0 z11 SJI(?.„ 
- Jeszcze nie„. 
- Dlaczego? ... 

Włosy staja debet. 
w ł a m y w a c z o w i, gdy 
ujrzy wycelowaną lufę re­
wolweru 6-cio mm. browning 
„Mubis" to szczyt techniki! 
Strzela do celu specj. ostre· 

, - Bo to jest widzisz tak„. Ojc!ec nic nie 
,'~ 

1

1 mów~, a rnat!;.a .c~e?.a na to, co on powie, i:.eby 
l-;i;, mu się sprzccimac„. 

„,:,..""""e>:cidJ I 

mi metal. kulkami lub śrutem ~ 
przycze!Tl autom. wyrzuca ,p ~~j „ 
wystrzelone łuski. Przed każ ~ 

dym wystrzałem repetuje się! Huk kolosalny! Idealna ' CJIJTona przed napadem lub kradzieżą 1 

Wykonanie b. eleg. w kolorze lśniąco - czan~m. Cena automatu zł. 6.90, 2 sztuki 13.50. Setk~ 
kul zł. 3.60. ~ut~m. stop (w/g rys.) 24. Szczot eczkę dajem:v darmo. Pozwolenie sta,-. niewy­
magane. Płaci się przy odbiorze. Przedst. „Montre", Warszawa I, Pl. Napo!.. skrz. 827 li. w. 

położnictwo i choroby lrnb'ece 
3AŁUCKI RYNEK 3. TeJ. 148·80 

przyjmuje Jd 4-· 7. 
- - ---„ ... _ 

.................. „„ ... 
TO, CO NAJWAŻNIEJSZE •• 

,LEKARZ-DENTYSTA - Wyobraź sobie, bracie, że prze-

J~knh Dl 2rm ~"1n1n. gratem dziś w karty 600 ztotych! 
il 'hUU l\M · ~ ą~. ~ - To straszne!„. 
POŁtJuMOWA z. tel. t i4-3G -:- Najokropniejsze jest to, że w tej 
. . t'OWRqc1Ł. sumie było rownież 20 złotych moich 

Przy1mu1e od 9 - I 1 od 4 -- 7 wiecz. własnych!„. 



-
Napisał specjalnie dla „.Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLI . O' Ct„ 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj• 

aych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja· 
aell? R~goszem doszło do gwałtownej sceny w 
fi•bmec1e dyrektorskim. Rogosz został wYda· 

k
ony z pracy za to, te ufął się krzywr' ,licz• 
owane1. przez dyr•ktora ic.botnicy. 

Naza1ut.rz wczesnym rankiem przed faoryką 
~uusera Jakaś przechodząca kobieta 1. ~knęła 
11ę na trupa mętczyzny L odciętą głową. W za· 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· 
1ią,ce później. st~n~ł przed sądem, który skauł go 
na 15 lat w1ęz:enia za zamordowanie K.r!!usera. 

Rogosz ucieka r: więzienia na dwa tygodnie 
Pt',zed te~minero wypuszczenia go, udai,B ..się do 
m1eszka01a Walczaka, który miał mu wyjawić, 
k.to był mordercą ~ausera, ale nie dowiedział 
11.ę te)!o, bo Walczak, oh0t1 na gruźlicę skonał. 

-01e zcfątywszy ~drllclzM taje111J1icv. 
Pani Eltbieta Wernerowa, żona Hugona We1· 

nera. głównego akcjonariusza !;\;ryki samocho· 
dów pojechała Piękną limuzyną na spacer r.e 
swym nowym kochankiem, szofe· em - Andrze· 
Jem Łubkowskim • 

. Pop.rzedm kochanek Wern!rowe!. Jerzy 
Zrębskt, staje się przyp&dknwo tvłaścicielem lis­
tów Walc~aka, z których da,wiaduje się, że 
Kra~ser nie został zamordowany. Po „śmierci~ 
swe1 odebrał pieniądze, zmienił nazwisk.:> na 
Werner i założy! nowa fabrvke. 

Po przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

R~go~z ?daf si~ do. „C:aarciego d.woru", aby 
wyśw1ethć 1ego ta1emmcę. W kracie piwnicz· 
oego okna zauważył obłąkaną twarz starca idó· 
ry krzyczał, te zna tajemni"ę Krausera. Uczy• 
a1ło. to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta· 
oowtł sprowadzić zaraz P'>licję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obłąkaniec znikł jednak· w tajemniczy spo 
sób. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
A t1 mczasem Wernerowa po morderstwie 

Zrębskiego· wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

-, ' -;;Czarny Anfo§" udar' się do Wernera l prze· 
dtonal się, że Werner Jest właśnie Krąuserem, ' 
którego rzekomo miał zamordować ~t>gosz. ' 
. . Zapo:wiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, l<tóra za· 
prasza go na wódk~ Przewrotna kobieta chce 
fo usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódke do knajpy „Kacapa", gdzie 
SP?l~ali ~ir1;1nia: Antoś wychod~i. zostawiając I 
Eb:b1etę l B1run1a samych. Elżbieta prosi prze· i 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń ocza­
ro.":'any. jej pi~knością, udaj~ się ~ ślad ~a An· 
tostem t zada1e mu skrytoboczy cios nożem„. 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity ko­
chanki Gastona, finansuje film mający za f~bułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo· 
na uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause­
rze ..• 

Bojąc się ·odpowiedzalnościl Werner posta­
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru­
niem. 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który dzialał z polecenii 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie„. 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadlości za miastem. 
M;iż jej udaje sie do knajpy „Kacapa". gdzie 
za.wcir/ znajomość z opryszkiem Alioszą. Po kiiku 
mm;;tach przyszedł Biruń i począł sie żalić przed 
Wernerem na niewdzieczność kobiecą. 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu 
z · kieszeni list, pisany przez Elżhietę do proku 
ratora. Pożegnał sie z „Kacapem" i uda! sie do 
cukierni. i:;dzie Il/Czai czytać list Elźbiety, 
, . Andrzej Łubkowski utrzymuje bliskie stosun· 

ki z Mirą Grant. Któregoś dnia wybrał się z nią 
i z kapitanem Frankensteinem do domu Justy· 
nów, .J!dzie Frankenstein z!'obił awantur~ 

Do Warszawy przybył znany przestępca ame· 
rykański, Parker, który założył tajemniczą wy· 
twórnię filmową p. n. „Imperator". 

Parker, Frankenstein i chińczyk Czang ucie· 
kają przed policją, zabierając ze sobą Elżbietę 
Wernerową. Przestępcy ostrzeliwują się, auto 
wpada do rowu i gdy Elżbieta ocknęła się -
miała na ręku kajdanki. 

Rogosz ucieka z Przylesia i dowiaduje ~ię, 
że Elżbieta została aresztowana. Siedząc 1:ad 
przystanią, zastanawia się, w jaki sposób PO· 
móc jej. Nagle podszedł do niego Walery Nu­
gat, obłąkany brat właściciela tartaku z Kurko· 
wa, człowiek, który znal tajemnicę Karusera 
vel Wernera. 

Nugat pokazuje Rogoszowi wycinki z ga­
zet sprzed 15 lat o morderstwie Krausera. Ro-

1

. 
gosz pyta go się, po co to wszystko chowa. 

- Dziwne pytanie! - wzruszył Nu-; 
gat ramionami. - Dziwne pytani1e!„ Co 
j:!. mam z tern wspólnego?.„. Ooo! Ooo! 
Przeci·e to jest moja tragedja!..„ Moja! . 
Moja!.„ I 

- Jakto? - zawotat Jan zdumiony, I 
zapomn:a wszy, że ma do czyn1i1enia z j 
cbtaka·nym. 

Nugat rozwiną! mowu pa.cz.kę, którą 

.. Jl Sensacyjny romans współczesny 
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by! już zapa'1mwal. Kościstemi palcami Pociąg ruszył w dalszą drogę. i powtarzane wkółko przez P· Nugata: 
począł szybko przerzucać }J{)żólkłe, wy Nasz współpracownik, który znał I „Umarli żyją!".... · 
blakle wyC'ilnk<i, poczem natrafiwszy na p. Walerego Nugata osobiście od daw I Świadczyłyby one za motywem 
ten, którego szukail, poda.? ~o Rogoszo- nych łat i bywał często w jego to- niesamowitego przestrachu. 
wi. Oczy jego blyszczaly teraz niesa- warzystwie, stwierdza kategorycz- Przyznajemy, że sprawa Jest nie· 
mowitym świiatlem. nie, że P. Nugat był człowiekiem naj- zmlernie trudna do całkowitego wy· 

- Czytaj!... - nile przestawał po~ zupełniej zdrowym fizycznie i umysło świetlenia w ciągu najbliższych dni, 
trnąsać głową. - Czytaj! przekonasz wo. kiedy stan. chorego nie ulegnie znacz. 
się, że jest taik, jak mówlię„ .. ·Gdyby ni1e Nadmienimy tu nawiasem, że oko- nej poprawie, należy mieć jednak na-
ta sprawa, 111ie wyglądaJ!bym tak, ja~ te- liczność tę redakcja nasza potwier- dzieję, że p. Nugat odzyska pełnię 
raz!... .. O, nie, nie!.... dziła już dzisiaj, zwróciwszy się do świadomości, znajdując się pod opie· 

Zaciielkawfrony, S:ięgnąl R•)gosz po najbliższych krewnych p. Nugata, a ką lekarzy-specjalistów, a wtedy dra 
\VyC'i111ek. Rzudl okiiem na tytuł: między innymi do jego brata, Józefa. matyczne, pełne tajemniczości zajście 

„Niezwykły wypadek w pociągu!". Zasięgnęliśmy też opinii czołowych w pQciągu Warszawa-Berlin zosta-
„Bogaty ziemianin, Walery Nugat, psychiatrów, kt{>rzy stwierdzają, iż nie całkowicie wyjaśnione.„ 

uległ nagle obłędowi w czasie podróży ~ taki obłęd u człowieka, który dotych· 'i Nie mamy najmniejszego zamiaru 
do Berlina!" I czas nie chorował psychicznie, który rzucać nakogokolwiek cienia pode)· 

„Tajemniczy pasażer zniknął bez I nie przechodził nigdy żadnej choroby rzeń, mimo to jednak czujemy się 
śladu!" mózgu, nie może powstać ni stąó ni w obowiązku zwrócić uwagę władz 

Tytuły te odnosiily się ero do:ść 'Ob- zowąd bez zewnętrznej przyczyny. śledczych na tajemniczego współto-
szernej wzmi1a1nki, którą Rogosz prze- P. Walery Nugat jest człowie- warzysza podróży p. Walerego Nuga-
czytał }ednym tchem: kiem, któremu powodzi się pod wzglę ta." 

W dniu onegdajszym rozegrała się <Jem materjalnym znakomicie. Jak to stwierdził nasz spółpra-
w pociągu pospiesznym Warszawa-i Nie miał on żadnych trosk ani ro- cownik, p. Nugat jechał w jednym 
Berlin niesamowita tragedia, która I dzinnych, ani materialnych, a jego 1 przedziale z jakimś panem, który był 
mimo innych pozorów, przt:dstawia wszyscy znajomi stwierdzają, iż nigdy! pierwszym świadkiem jego szału. 
się, naszem zdaniem, bardio tajemni- nie zauważyli w nic nic takiego, co . Pan ten zniknął z pociągu, nie do· 
czo. mogłoby im nasunąć choćby cień po- jechawszy do granicy, mimo, iż --jak 

Oto znany wśród sfer towarzys- dejrzenia, jakoby !e~o władze urny- to pamiętał dokładnie konduktor-
kich stolicy, p. Walery Nugat, włości- słowe uległy przelotnemu bodaj za- miał bilet do Berlina. 
ciel majątku pod Sochaczewem, uległ burzeniu. Nie wykluczamy bynajmniel, że 
nagłemu obłędowi d czasie podróży do Pozatem nie nadużywał nigdy al- wszystkie te nasze luźne dómysły ino 
Berlina. koholu, prowadził się pod każdym gą się okazać nieistotne, niemniej Jed· 

Stan jego przedstawiał się tak względem solidnie... nak powinny one być wzięte pod 
groz'nt'e z· e na następneJ' stac1'i musia w k' k 1- • • k uwagę przez władze śledcze"„ •. 

, • • szyst te t~ o o tcznosci ws a~u- Skończywszy czyta111i.e, Rogosz pod-
no go oddać pod opiekę policji. i~ więc, z~amem l~karz.y-psych]at- riiósł oczy na Nugata. N1e mógł s·ię po-

Wypadek przedstawia się napozór I row, na to, .ze zaszła ]akas zewnętrz-1 wstrzymać od pytani.a: 
prosto i miesko.tUP.llk!l..wanię i został na, mechaniczna przyczyna ~ego na- _ Bardzo paina przepraszam, ale ca 
napewno uznany, jako taki, naszej re- głego o. b.łędu .P· Wale.r~go. Nu.gata.. •ta sprawa ma wspólnego z Krauseren1? 
dakcji jednak udało się zdobyć pew- - ś - d I I 
ne szczegóły, które owinny skłonić MozhWo. ci są- naJToznoro n eisze: Nugat nie odpowiedziial. Schował 
władze bezpłeczeńs a do podjęcia! p. 'Nugat móg~ się nap_rzykła~ prze-: staranni1e wszystkie wycinki" do ki·eszeni 
sledztwa w tej sprawie. stra~zyć ko~o~ (~andytow, kt?rzy za! i zwróci1t nagle lękliwe spojrzenie na 

Oto zbiegiem okoliczności tym sa grozili mu sm1erc1ą), albo tez otrzy- ! most kolejowy, jakby w obawie, że ów 
mym pociągiem jechał nasz współ- mać solidny uraz w głowę„ I pociąg, który wyjechał przed kilku mi-
pracownik, który zdał nam telefonlcz Mamy nadzieję, że władze bezpie- . nutami w podziemia Warszawy, wypły-
nie następującą retaeję 0 wypadku: czeństwa skierują śledztwo w tę stro- j n.ie znowu na dalekie gościńce świata„ .. 
około północy, _gdy większoś~ pasaże-, ne. • Ale mostem toczył s•tę w tej chwliH 
rów była pagrążona we śnie, rozległ l ~astanawiające wielce są słowa, długi sznur pociągu. towarowego ... 

się nagle w jednym z przedziałów .__._d._&--• ~">8 
okropny krzyk. ..-.... .- -. ..... 111 - "" 

W pierwszej chwłli wśród pasaże- Jl a t d ..,,3 (ii> ~ • 
rów, którzy ten krzyk ustysze11 zapa u_. o ~ ro u~ ~• f.r»;:O §~O flJ I 
nowała panika, sądzono bowiem, że 

to i~afm?:i~ty~!!iadający broń, rzu- foj~rnnic( .spr~~d 15 lat ... 
cili się niezwłocznie w stronę owego Gdy ostatni wagon pociągu zniknął I - No i...? - Nugat chwyci!! go za 
przedziału. na zakręcie, Wtlery Nugat spojrzał zna-, rękę i ścisnął z całej siily. -No, powiedz, 

Między tymi pasażerami znalazł wu na Rog•osza. powiiedz!..„ 
się i nasz współpracownik. I Wtedy Jan powtórzył pytanie, które - Co mam powiedzi1eć?„. -- zdziwH 

Widok, laki się im przedstawił, 1 zadał mu przedtem: 1 się Rogosz. - Nie wiiem o co panu 
był iście niezwykłyt oto na ławce stał I - No, dobrze, a.le niech pan mi po- 1 chod!zi„ .. 
jakiś starszy przyzwoicie wygląda-I wie, co ta sprawa ma wspólnego z Kraul - Nie wi1esz? - podniósł starzec 
jący pan i, machając rękami, krzyczał serem? .. „ ! głos; - Ty ni1e wiesz?! Ach, prawda, 
w niebogłosy: I Wyblirkle oczy Nugata s}Jog~ądaly/ prawda, ty nie możesz przeoi1e wiedzieć! 

„Umarli żyją! Umarli żyją!".„. teraz roz'Umni.e, bez najmniejszego ci·e-i To słuchaj, ja oi powiem.„. Ale musi.gz 
Śmiał się przytem I płakał na- nia obłędu. Na twarzy jego malowało l mi przysiiąc, że„„. 

przemian. , • ! się sk1:1pteni1e. . . , ! Urwal w polowi1e zda<nia l znów się 
Nasz wspołpracowmk poznał w 1 Skmąit na Jana, by pnysuną! się don. nad czemś mmyślit Po chwili rz,ekł uro 

ni~- odrazu p Walerego Nugata, zie-: ?li~ej, dając mu ~est~m d10 Zf>?Zum:ieni~, ! czyście: 
mtanin~ s~od ~ arszawy 

1 

ze ~hce mu pow11ediz1eć coś mezm1erme ! . - ._Musvsz r:ii._vrzysiąc'. że nie zwró-
. Zna1du1ący się przypadkow_o niię- waZ1Dego. 01sz suę do po!Ja311 ... Pnzysu.ęgasz? ... 

dzy podr?żnymi psychiatra warszaw . Rogosz wyko·~al _j1e~o polecenie, wów I - Przysięgam .. „ 
sk1, doktor !udor, skonstatował od- c~a:s N~gat podeirzl1~1e pot.oczy! wzr?;! _ ·Pami·ętaj, nie wonio ci z.la.mać przy 
razu ~błęd 1 uznał za k~nic~zne ł!a-1 lnem ~okola, ~hcąc w1doc~me s~rawdz1c ( sięgi„ .. N1e wolno!.„. o!.. .. bo jabym ci 
tychm1~s.towe z~stosowame srodkow, czy .mk~ go .me podsluchuie, po .... zem na-. tego nie darowa1r!... Zabnlbym cię r·ozu-
uspaka1a1ącyc.h 1 wobec tego . polecił i chyhł się bb~o do ucha ?"R;ogo~za. l miesz ?„... ' 
obsłudze pociągu •. by wysadz.tła .. nie:: - ~z~tałes wszystko .. - wyszeptał Mówiąc to, Nugat potrząsnął groźnie 
szcz.~snego człowieka na na1bltzszeJ: z przeięc1em. -:-- Dokładn11~ czytałes?.„.

1 
pięściami. 

stac11„.. I .- ~okładme, d<olkładnae .. „ - po- _ Niepotrzebnie pan mi grozi, 
Ty~czasem chory szalał w dal-, tw~erdz11l Rogosz. - Od początku dol bo ja nlietyllko przysięgi,_ alesłowa jesz-

~ZYfil: ciągu, bez .prz~~wy powtarza-,, konca... . . . . cze ni1e z.łamałem.„. _ odpowiedz,ia! Ro 
1ąc, ze „ymarłi zyją. „„ -;- W1•ęc dziwne, ze ty tego rn~ ro- gosz głosem, nabrzmiia·łym powagą. 

Stan Jego zd~wał się pogarszać z zum1esz.„. - wzruszyi! stary ramiona-I 0 , 
minuty na minutę, a wszyscy pasażero I mi - Bo właśni.e ty powinieneś zrazu-I . czy Nugat~ by!y. wpa!rzon:~ weń 
wie, nie wyłączając doktora Tudora, I mieć„„ Chociaż nie, nie! Ty nie możesz I ~~z ruc~u. P.rzez chwi.lę fi!1lczeL1 obaj, 
nie mogli mu przyjść z żadną pomocą,' tego rozumieć„.„ 1 -. ; serwuiąc s:ę tylko nawzaiem. W~esz­
wobec braku odpowiednich środków I Powiedziawszy to, opar! podbródek; te z us,t star ca ';yp!ynął szept cichy, 
lekarskich. o dłoń i zamyślH się nad czemś glęboko. 1 edwo doslyszalny ·. . 

Pełna niesamowitej grozy scena I Trwa! w miilczenh.t przez czas dłuż- . - Tym czlo\yiek1em by!..„ Alfred 
trwała do chwil.i, kiedy pociąg zatrzy- · szy, poczem znowu przysuną! usta do · ~:~user .... Rozumiesz?„„ Alfred Krau-
mał się na stacji. 1 ucha Rogosza. ! r„„ 

Wólvczas przy pomocy policji wy - Czytateś o tym człowieku, który, <D ł . . 
prowadzono chorego z wagonu. Zo-,iecha! ze mną podari1em?.... b SZV Ciąg JUłro) 
stał on odesłany do szpitala. - Czytałem ... 

„ , ' 
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I blU tln""t ności nasiych a I Stróżewa, t~';.~'~. u:u;Y~i 0 n~:e'appaak~~~~1:: 

Dr K 1„ f 11 (i~ R IJ .. tll'1'\lraćW,?b:~dcia& -··-··- Kraszewa ----------
• U li U 1··~· b~dile \Uiente~ r ja -~"l"I Codziennie już od 6 rano można Sprawcy 

SPEC. c~~~~KcłiALNYCH l 'UJ pran li nabyć „REPUBLIKĘ" przywłaSZCZenia 
weAnNerDvRc2Z1f1vJcAh 1„.sktoe'r

1
enfl

0

1cnb 1t3w2ł_o2s8ó. w) = ····= @nkalO • ··-··- i „E XP RES S" w willi z mieszkania Nr. 36 przy ul. Wó!czań· • J V [n n1 K i· · · nhł d · skiei 97 czarnel w białe. paski mary-
~lmufo od 9-_11 I od 6-8 wlecz. • 1 §'il itSl f(; /I I-' ·;1··1 awu 

1
• VIS a ~18 

'
1 0 

ni narki meskieJ, z dokumentami, klucza-IJ l/ ~ (, \ u Jamnika. ml, papierośnica srebrna i t. p. propo-

D Ki k 
I cza· nuię przy absolutn. dyskrecji wyna· r ~cz owa • 1\rrtlę W ,

1 
Dr. MIKOŁAJ grodzenie przekraczająca wartość. Po-

• U 1-==1i rzez nasza. v.Jyszko\on 3
, 

1
::
1 

BORNSTEIN Nr~urn:iiio.si.~ ustnie, pisemnie lub t~~ 
POŁOZNl'CK~~?r:de.CHOROBY ł urza.dzane ~S V\\. 1936 r. rać. suszYC 

PIOTI{KOWSKA 99, tel. 213-66. • I si.e od 6 - o' ' aie. iaK \a~"\T\1?"t\\)p ko\oro.w<l.· I Upraszam o zwrot 
Prz l

·m · d d 10-12 · 5-8 · · l e\ n r- b1e „ "' \ "nY Choroby kobiece i akuszerja 
y u1e co z. o 1 w1ecz l ::l::_l_ \lerson : c' de\\katna s"tuk\ bi.e \„ ;::= -. I··--··- \P\)r:aysn~1wes"'1· one, b~rd~~\en:y n"a 11r6Ma· n\2 '11 . weneryczne \ dróg moczowych kobiet. ;~c~y:at:~~z~li~~:ak~~~~o;,y~lts:~:. D r. R ó ż a n e r „ "< „ '" u ' g Piotrkowska 292 gólnle tecz~I skórzanel z papierami 

Speclallsta chor. wenerycznych, skór· cMtn\e l)rac ~\\il1 \\{ Telefon 2 2 3·06. ~~nn~~~~~\ór~r~e pporr1!~1;ti;:w i~a d~~~: 
nycb I seksualnych 1··1-··1 D.oln '~'De \\u d \e antecin'YtU :' . Doktó REICH ER neJ war~ości dla obecnego posiad~cza. NARUTOWICZA 9 tel.' tis-98. u~ \11\u\ l' r Dyskrecia bezwzględnie zapewniona. 

Przyjmuie od 9-1 i od 5-9 w. • I · slie 'W s\lla 'L S kl SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH Dzwonić tel. 
12

0-
66

· 

Dr. H. liutszt~dt I 1::1::,~:~ odbY;~óaDr~. ~\l!~~g~:.~:'!r. 76. ·' r~;1~~~~·.~~:1: :.:::t.tE ,~ ·Rozmaite 111 ~ ~ " wim. w oiod•ioło I św;ęto ~· ) 

AKUSZ.ER-Cill'łE~OLOCi -··-··-··- .„..-uli1llłl•lllllll ~;~j~~~~~::9z~~f:e~~i;~-~~:~i;~..-1·1·1;·1·1„- i•lłl 1-„1::=1:=1::1;1::1-· ;1:1 PAULliil\"bEWI rH~!:Y ~~v:~.~:~~;tC~~:; _,, m • . „Konfekcja Ludowa", Pl. Wolności 7, 

D R d t 
.Akuszeria I chor. kobiece w bramie. 

r Un Sz a1n GDANSKA 117. Tel. Z2l-61 ---·--------• '9 WMiffi!!i!ł'*if•!!lł!fi>P#iWM*' M aes• auwwęw w• przyjmuje od 12-1 _i od 4-7 popoi. NA RATY szyję ubrania i palta z to-

AKUSZE
n Cill'łe!IHOLO,.. OLA CHORYCH nar t ( kl" ) k · ·--- warów Bielskich i Tomaszowskich z n• r;;.n u . up ury prze~u 1!'ę 's rzyw1e- Gr. H HAMMER naJ!epszą robota u Mędrowskiego, No-POMORSKA 7' ~t;J;~:: .__ nie kręgosłupa I r6zne kalectwa! med. • womieiska Nr. 5 od 6-8-ej W· . 

Przyjmuje od 8-10 r. i 4-~·el. 

Dr. med. 

Jerzy Sudya 

-
AI<USZER - GINEKOLOG 

LEGJONÓW 11, tel. 115-27 
Przyjmuje od 4-8 wiecz. 

Dr. med,.,~ LU BI cz· 
Spec. chorób' Jrornych, wcnervcznvcb 

I moczopłciówych. POWRÓCIŁ 
CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32 
Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 I 5-'8 w. 

W niedz iele i świeta od 9-I I rano. 

LECZNICA OME6A 
Ci l. Ó W N A 9, tel. 142-42 
PrzyfmuJii lekarze we wszy•tklch spe 

cJalnośclach. - Anafo~y. Roentgen• 
Kwa re. Gabinet dentystyczny czynny 

Porada 3 zl. 

~~d. wo.łkowyski 
spec. cbor. wenerycznych, skórÓych 

i seksualnych 

Cevielniana 11, tel. 238-02 
od 8-12 i od 4.9 w niedz. \ swięta od 9-1 

~yk!>nuję specj~lne bandaże ortopedyczne, które z naj- Akuszer-Ginekolog 
większym skutk iem wstrzymują na jzastar.tals?e ; najnie- · k b · 10 ZLOTYCH miesiecz.nie urzędnikom 
b 

. . m1esz a o ecnie 1 t k f k b · b" 1· ezp1eczn !eJsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. _ ll·go LISTOPADA az. Tel. 128·39 na wyp a ę o~ e C!ę, o u:-"1e •. ie izna 
Special~e bandaż.e ortop. na ruptury powrotne po operacji w no~y wejście przez Gdańską 12. manufaktura, firanki Chan, P1ottkow-
ora~. spec • . bandaze brzuszne po operacji ślepej kiszk; na Przyjmuje od a-7 wiecz. ska 37, podwórze. 
obmzen.e ~Oll}dka , wnętrzności. obwisle brzuchy itp. ------·-- -------------
. Dla c!e~p 1ąc:vch,,na skrzywienie kręgosłupa (gdrby) , gruź- · Dr med AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
hcę kosc1 i parahze ortopedyczne. - Spechlne gorsety • • ' 3-5. Dyskrecja AI. Kościuszki 41, pr. 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztm:z- z. p I n cze w 5 ka ~~ 170
"
18

' . 
31

· 
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- choroby kobitce f'ORD do sprzedania nledrorro 1930 r. 

towanych. Na płask i e bolesne sto~y (r1atius) GDAŃSKA 28, tel. lOS·Ol Obejrzeć Nowo· Zarzewska Nr. 44, 
specja lne wl<,t.t(tfkt' ,Q"tto~e(,iyczlle llOdlug for'l'tl' ' Wino\V( pr:tyfęCla ?5 lipca Krawc1i:vk. ' 

gipsowych z najszlachetn feJszego metalu w godz. 4 - 6 pp. MAGIEL ręczna i motorowa w dobrym " 
1
' 

Specja lne p óńczochy gumowe „Ideał-gum" dla det· plącYeh "Ila żylał!! o-ril'! •ftil'rtlatot•" "'"hm. na grub" · , , 0 e''""' stanie do sorzedania, Południowa 28, n " t. " r. m u. Katarzvna Skwarka. 

nogi z 2 letnia gWarancia· z STACHOWSKA 
Spe11: SpRęcJAyPZAakłapd OOrtRopeTdyczny • ~w~~~ni1!.,':n~L!tyn~rnd~i~~~szcir~~~~f~ 
Oe-to~. . Lw!~a akuszerJa I choroby kobiece ;.ykos~ie .zakład fryzjerski Szepes, 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) PIOTRKOWSKA 153, tel. 145·10· 1~ir;:,,;;o;..,;;;;1;.;;.e;.:;rP;.::n=1a:..;5::.:6;;... -------

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. Przyjm. od 2-3 i od 5-8 popołudniu. MASZYNĘ do szycia gabinetowa ta-
Li czn e podziękowania! · ·-- ---·-- ·- nio sprzedam. Kilińskiego 127, m. 2. 

UWAGA! DOKTÓR DARMO ondulacja. Niedziele od 4-el 
U.bezp. w Ubezp. Spoi. również przyjmuje, E SONNENBERG do 6·el, wtorki i czwartki od 8-ei do Świ adectwa pochwalne wystosowali Profes. 

9 
lO·el wieczór, w cechu fryzjerskim, 

Uni wers.: Prof. Dr. R. Barą cz, Prof. Dr. J. M.a- Moniuszki 2 front II pietra. 
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. Osobiste Char. skórne I weneryczne ---
jawienie s ię chory r.h jest bezwarunkowo ko- Legjon6w aa Tel. 229-30 DROBNE •:ig!oszenia w „R.epublice• 
nieczne. Przyjmuje od 12-i i od 4-7 wiecz. są 1,J.aileDszym I najtańszym Arodkiem 
PODZIĘKO W ANII~. zetknięcia zainteresowanych stron. 

Dla WPana Rapaporta Spec. Ortop. w Łodzi, ul. Zawadzka 8. Będąc Dr. HAL TRECHT Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub• 
chorą na rup turę pępka i rupture pachwiny o t rzymałam od WPana pod Speclallsta chorób wenerycz„ i:kór· rokatora. 2) znaleźć mieszkanie tul:l 
ka~dym wzgledem dobrze i celowo przystosowane bandaże rupturowe, h · k I h ktore są bardzo skuteczne i mog" sumiennie WPana 1·nnym ci·erpi"ąc"m nyc 1 se sua nyc pojedyńc1.y pokól 3) sprzedać nieru· .,, , przeprowadzi! się na h ść l b ' ) k na rupture gorąco polecić. PIOTRKOWSKĄ 161 TfL. t:'45·'?I· c .om:> u .. rzecz, 4 upić cośkol'" 

łiel ena Owczarek, Łódź, ul. D-ra Szterlinga 12. Przyjmuje 8-3.30 i od 7 do 9 wiecz wiek okazyin1e, 5) dostać posadę, 6X BllBmBlli!!llilllll!ll••••••i••l!lll•••••••••tllW niedziele l święta od 10 do 1-el w wyszukać pracownika - niechaj Pe> 
specjalista 'chorób wenerycznych, pdludnie. da drobne ogłoszenie do „l(epubllki" 

skórnych, moczopłciowych P. A R c E L E · 1.1•••••••••~.~~~·;;.~~~:~ó;·~·~'c;~~;i;A•••••••+; 
Doktór TREPMAN 

Zawadzka 6 ~~~-12 m „ od8-lldo:;,;,T~:d6-8wiecz. BUDOWLANE • PROl'llEi." I 
H. SlHlllHllcller przy u1: Krzemienieckiej i Retkińskiej I 9ł. . I 
CHOIWBY SKORNE 1 WENERYCZNE d Q 5 p r Z e d a n i a i ŁÓDZ, ArtDRZEJ~E~~ ~~:.:'a~lej Piotrkowska 81) 

PIOTRKOWSKA 56, tel. J48-62. I Przyjmule na rok 1936 wszelkie zlet'enia P, T, Czytelników na 
Od. 9-1, od 5-9 pp, 2głoszenia: Piotrkowska 40, Zarząd prenumeraty czasopism I dzienników miejscawych i krajo· 

w niedziele t świeta od tn-1· 8padkobierców I. K. Poznańskiego, w dni wych oraz na francusk~e I angielskie. powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popo- . . Tamże ogłoszenia do wszystkich pism krajowych po c.enat'h redak- 1 
O N ; ew 1"' '2 z• s k ,. ludniU, CYJDych, , 50-4 r. ' ~ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

~aammi.-. SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 

ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje· od 8-11 rano I od 5-9 

w niedziele i świeta 9-12. 

~r. 6USTAW KOHN 
speclallsta 

akusze1-a1nekoloq 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51 , tel. li0-03. 
__ P_r...:zy imule 8-10 i ~.!'.'.:.___ 

or. NITECKI - POWRÓCIL. 
SPEC. CHORóB SKORNYCH, WENE· 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Te1. 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. 

.W nledz. i święta od 2-12 w poł. 

Ili 
•\l -

UN DUSZ 
DBRDnY PlllR·SKIBJ „. 

bez żadnych potrąceii na organizacłę i 
administrację - przeznaczony jest w 
całości na budowę polskich okrętów 
wojennych. - Złóż ofiarę na F. O. M. 

I(onto czekowe P. I<. O. 42.008. 

Dr. JAn POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE: 

I ALLEROICZNE. 
Gabinet Elektro- i światłoleczniczy 

ul. NAWROT N!! 7 
Tel. 164·21. 

rodz. przyjeć 5-7. 
~·- ---

przyjmuje od 4-S po poi. 

Piotrkowska St 
TELEP. 121·23 • 



·Repr1zenłacyjn1 
stadjony„. Rotholc przegrywa z Sobkowiakiem· 

na nieudanych elimłoac,tach przedołimpijskieh w Warszawie 
Kowalski zwycięża niesp·odziewanie Chrostka 

Trzeba budować wielkie, reorezentacyfnc 
stadiony. Mu:;hny nazewnątrz :i:abłysnać wspa-1 
niałym wysiłkiem sportowym. Niech zagranica 
patrzy i podziwia. Jak mnie widzisz tak ·mnie 
sądzisz„„ Wedle stawu 11:robla. To nowiedze- 1 
nie obowiazule tych maluczkich. Potentaci nie! w·· , . . . ~arsz'.l~:t, 12 lipca. , Sobkowiaka I Rotholc sie chwieje. Ostatec;:nie I ja, go skutki destrukcyjnej roboty Wdniaklewi• 
są od tego, by się liczyli z możliwościami e- 1eczor ~1eśc1arsk1 . ohmp11czvKów nie V:Y- wygrywa Sobkowiak zdecydowanit:. I cza, w zwarciu jest on bowiem bardzo slaby. 
alnyml faktami. ' r i P~dl po myśli zarz<1clzen P?.B. w~·~atal bowiem w wadze kogucie! Czortek :spot.vka się z Ja- Te~a·z _trzyma on cią_gle_ i w trzeciej rundżie otrzy 

I, wybudownao w miastach stadiony. W 1n'.e?ostateczna f~r~e nl1mp_!JC?_YlcO\V, a co wat- rzabkiem. Warszawianin w pierwszej rundzie muie iedno n~pommeme, a gdy_ I to ni pomaia 
Kielcach podobno iest stadion. Tylko nikt 0 nim. meisze .szereg sp:),~ań b_YI ntetwyk!e o~t~ych. swoją rutyną orzewafa. Demonstruje c n copraw . d:Wa nast{)pne 1 zostaje ~dys~wa~1fikowany, a zwy 
nie słyszy. Nie wiemy, co sie tain robi. Nie ClY ! Za w.odm cy ~alatwi;,h :'~oie 

1 
star~ por~chun~1 ka· da boks nieefektowny. aJe jak to <.Inna! na wla- cięstwo przyzn~no W~z~1a~1ew1c~owl. 

tam" 0 żadttych imo' e , 1 . l 1 żdemu bowiem Przvsw1eca. l nal!;: e.~ wyiazdu snel skórze Czortek od drugiej rundy bardzo I W wadze polśredmei P1sarsk1 walczy z Jan 
·' . . r zac.1, a przyna mnie o . do Berlina l , ' „ . k' W lk d . t I 

takich, któreby odpowiadały ramom wielkiego, i · "· „. . ._ _,„ , • sk~teczny, bile bardzo du:lo prz(;ważnie z pra- . cza iem. . a ~ praw~ zona J~s .-.a V c~as na 
kosztownego stadlonu. Głucho doolrnła tego• Zawody_ te: zd~:1 t :n P~.H 11 ~e. tmatr nn~ .• c h~- wei. Jednak trochc za szeroko. Czartek kończy I dystans, P1sarsk1 operuie g!ówn1e prosty·m I w_y 
stadjouu p t d . t lk rakteru ehminac11, temmemmei :111aly Jednak walkę zupełnie groggy Jarząbek i est stale w 

1 

grywa na punkty. Walka ta stała na znacznie 
n)'e na ty' m ratcadl splor oNwa wref "'1'SZhe z1:, ty ·o wywrzeć wpływ na zestawienie ~kładu. Takle ofenzywle biJnc nieco' ~haotvcznia ale prz~waża niższym poziom(e niż poprzednie. 

s a one. a pery er ac m1as a, w I ·e· t · · t . 1 wodn·- · • " · V ' D · t lk' D b ~ i 
d"l"kich d . I I I . 11 Jasne pog a w1en1e sprawy -:imsza o za I - to też zwycięstwo Czortka przvznać należy . wie nas ępne wa I oro Y z ~ zymur:\ 
"W b /1~ n cac 1j lki t d' p . : ków do iaknaiwiekszego w.veksp!oatowania z pewnemi zastrzeżeniami. - j Wrazidły z Klimeckim były parodJą hcksu i o-

y ? ?o\\ ano ~ e s 3 ~on w oznamu •. swych sH. . , . . . . · śmieszyły oowa~e chwili. Walczono tak jak w 
!<0szto" ~- trzy millony ztot:v~h. Ale zaraz PO! Najgorzej wypadła ,11raw:1 z Rotholcem. Du· V. wadze pió_rkowei spotkała s_ię para. Chro- , Zduńskiej Woli by się wstydzono. W pierwsze! 
1mJJrez:i;1t soortowych w czasie P. W. K. w r. puszczono irn do wall<i z Soi)l<owiakiem. któty .st~k - Kowalski. Spod~ie,,.wa~.0 51.ę zwyc'.~st~va wygra! Szumura, mimo że Dorvba był lepszy, 
1929• .w_c_hodnla ściana. trybuny zarysowała się znajdował się u szczytu formy. I~otho!c natomiast :m~ttza .Polsk~, wobec Je.,,o ; zy~~iolowości, ale. w drugiej przyznano remis mimo że Kllmecki t·ył 
grotme. Eks~ertyza W}da!1a. p~zez wvdzlał ~u- był bez treningu , po wrzodzie, Jaki miał na rę- K Iski _doskon_ale t~ktyczn.e Ji:egra! _walkę, : tu przez cały czas panem sytuacji. . 
dowlany politechniki gdan~k1e1. nie stwierdziła ku. Tak nierównie przygotowanych zawodni· kontruJac 1 stopuiac umeszkodl_1w1ł ~upclme Chro : W wadze ciężkiej SP'Olkali się Piłat z Wę­
wady V-: fundamenta~h: M.imo ,to ściana ryso- ków puszczono do ringu, nie obliczając konsek- tka: utrzyma! go na dystans 1 w.nral zdecydo- 1 growski:n. Marynarz jest w pierwszej rundzie 
wała się coraz g~ozmej. Dopiero „gallclanin" wencyj, jakie wywrzeć może pnra:lka R.otholca. warne walke. . . . . j stroną atakufącą i ma przewagę. W drugiej ln­
tnz. Bukowski. z. Krakowa, orzekf. że pale, 11a Tak się też stało. R.otholc zac1yna dobrze, lewy W ~astępneJ parze spatk~l1 Sii) KaJna: z C1- , kasuje kilka celnych ciosów i wykazuje, źe ma 
których wzmeswno fundamen!Y w celu Ich sierp, po chwili drugi i Sobkowiak rnajduie się sz~wsk1m. ~aJnar zacz~! p1erwszo~zędme ata- . jeszcze zbyt wielkie zaległości techniczne. W 'tei 
w~mocnlenla. wykonane są wa.dhwie. P1ezydent na deskach, wstaje jednak uciekaJ.1c się do pól- k~iac n_a zm1~ne górr.1e_ 1 _dolm~ par~Je. Po krót- rundzie walka kończy się zwyclę->twem Pllata 
~iasta Jl, Więckowski zapaw1edzlał sklerowa• dystansu gdzie dopiero wykazuje sw•Jją szyb- ~nn sw1~gu C1szewsk1 _1dz1e n~ de~!~1 . pot~m ws~a przez k. o. 
me sprawy do sądu. • kość w akcjach. !3iie dużo i ce!uie poqczas gdy Je blo~uiąc cal~ czas 1 od teJ ch~I11 KcJn~r rne I Chmielewski zgodnie z zapowieclz1::i nie star· 

Wygląda to wszystko, iakby na oanamę bu- R.otholc z każdą. minutą słabnie. Br-lk trenin- potrafi dać sobie z nim rady, zwlaszcza, ze od i towa!. 
dowlaną. Powtarzamy: koszta budowy stadJo- gu daje sie wyraźnie odczuć. Walczy en tylko polowy drugiej rundy puchnie. W6wcza5 iauluje ! Sędzlowal w ringu p, rtm. Koprowski, a na 
nu wynos!ly 3 mlljony złotych. I iakri korzyś·~ lewa reka, a każda jego lewa nosi w za rojku k. i uderza często za nisko i głową. Widownia pro- I punkty pp, Kazimierz Derba i Bielewicz którego 
~nią klub:\'.' poznańskie z wybud.owania tak dro o. Prawa jest zupełnie unicruci10miona, poniżej testuje. Spotkanie wygrywa T(ajnar. I pojawienie sie na ringu warszawskim przYJ1;!a 
giego stadionu? Komu ten stadrnn był potrze-, lokcia oblepiona plastrami. Widać, że operow2nie i Woźniakiewicz spotkał sic z Ra laiakiem~ Ra- : publiczność długo niemilknącem! _swizdami. 
bny. Na to, by raz do roku odbyć na nim re· : nią jest utrudnione. Sobkowiak coraz bardziej tajak zaczyna znakomicie, walczy nn dystans b. ! Za wodom orivirl~dalo się 4 tys·ace widzów. 
prezentr.cyfne zawady Polska-Niemcy? To' przeważa . W trzeciej rundzie zamachowy ~ierp szybko I precyzyjnie, szybko tęż Jefoak de-sięga. 
stanowczo za mało. · I 
p1e~~~:a1;vJ~;. róie~it~~~ ~!!~ri~est~~:~r ~~; 49 m 1" n uto wy = pif karzy 
dojdzie do skandalu budowlanego. Ale sama - egz a m I n I 
budowa tak kosztownych stadionów w dzlsiei-
szych czasach, wyda!e się nam, Jeśli już nie • Ś . 
zbędną, to w każdym razie ;nie nozostającą w n le dał peł n e·go ob raz u ich w art o ci 
żadnym stosunku do wkładow plenieżnycb. I 

Podtrzymulemy nasze zdanie. że zamiast Katowice, 12 lipca. I Przeciwnik nasz naogół zadowolił, demon- · sca swego przeznaczenia, wobec czego i;ędzla p, 
iednego wielkiego, lecz mało wykorzystywane Pierwszy ·mecz sparringowy reprezentacyj- struląc w pewnych momentach najlepn!ł wledcń Laband widząc bezskuteczne zmagania i;fe zawo-
go stadionu, wolimy 40,60 boisk trawiastych w nef Jedenastki Polski z wiedeńskim Wackerem ską szkole piłkarską. Bardzo dobric wypadła dnlków z wodą przerwał zawody luż w czwar• 
ied"em mieście. · nie przyniósł wodzom naszego piłkarstwa spo- u wiedeńczyków współpraca ich ll.1)i pomocy z tel minucie. 

Za 3 miliony złotych można wybudować sto dzlewanego materiału obserwacyJnego I w żad· atakiem. W defenzywie lednak wypadli oni go- • Meczowi przyglądało sle około 4 trslęcy wl• 
kroć pożyteczniejsze rzeczy dla soortu. Niech nyni wypadku nic może służyć za wskaźnik przy tzel nie potr.aflac przeclw:stiiwlć się lepsze! kon- dzów. 
każda dzielnica posiada łffiisko do gry. do ćwi- ustalaniu reprezentacji na igrzyska olimpijskie. dycji fizycznej Polaków. I •ll!!Bl!WEMEiii!Alllll!l•ll!t IJMBBlll!:lmmB••••• 
czeń sportowych, niech przy każclem z nich znal . Spowodował to ulewny deszcz i•ołączony z Na szczególne wyróżnienie zasłużył sobie w ! 
dą slę łazienki, tusze, ogródki dzleclece, niech gradobiciem, który zakłócił norntaldY przebieg drutynle wiede1lsklel doskonały bramkatz Hart!. I Mauermayer 
nie zabraknie na niem nalootrzebnielszych przy spotkania l spowodował nawet przerwanie Jego który wylaśnlł cały szereg niezwykle grc:Znych 
rządów do rozrywek sportowych. , w 22 minucie plerwszet połowy na okres kilku· sytuacyf podbramkowych. światowy 

Niech młodzież zdoła na boisku taklem za- nastu minut. I O całe! grze trudno coś konkrc111cgo powie- ; 

bije rekord 
w dysku 

spokolć swoJe najprymitywnieisze ootrzeby Do tego czasu oble drużyny grały bardzo dzieć podkreślić Jednak należy, że gra po ilłe· I lł.ERLIN, J2 lipca. 
sportowe, a J(orzyść z takich skromnych parków chaotycznie, przyczem zespół polski grający w . wie była efektowniejsza niż przedtem, !'zczegól- li tPA T) W sobotę rozpoczęły się mistrzostwa 
sportowych przerośnie niepomiernie blichtr na- składzie najlepszym miał najlepszych r.raczy w nie ze strony wiedeńczyków. lekkoatletyczne Rzeszy. 
puszonych stadionów reorezentacyJnych o nich łodzianinie Gałeckim na obronie, ślązaku -Dydko Pierwsza bramka padła w 27 mln. z rzutu i Pierwszy dzień przyniósł 
mamy czas Jeszcze myŚJeć. · · ' 1w pomocy oraz niezwykle ruchllwym tym razem karnego za wadliwą ręke obrońcy wlede1iskle:,:o, NOWY REKORD SWIATOWY MAUfRMAYfR 

W obliczu klęsk gospodarczych w obliczu . Peterku prowadzącym bardzo dobrze atak repre 'egzekwowanego przez Peterka. W DYSKU. 
straszllwej nędzy I nawoływania do „surowe- 1

1 
zentacyjny. Nie spisali si~ natomlai1t Wlslellński I Dru1I punkt ze strzału tego samego gracza Niemka przekroczyła tym razem granicę 48• 

go" życia, nie czas na budowanie kolosów re- na lewem skrzydle I Wasiewicz w pomJcy, któ- 111da w kilka minut pó.tnlel po umlelętnem wy- metrową, 
prezentacyjnych, które kosztują miliony a po- 1 rych ira odbiegała dość mocdo od wytn:igad korzystalnu przezeń sytuacji podbramkowe! wy-
łem: albo są małoutyteczne, albo trzeb~ Je dla' stawianych reprezentantom Po1311i. pracowanel wespół z Kisielińskim I Wlllmow~lm 
beznieczeństwa zaruykzć.„ I Atak nasz grał zbyt indywidualnie a ledy- Druga połowa meczu byłaby niewątpliwie 

OSIAOAJĄC łS,31 MTR. 
Dotychczasowy rekord światowy Mauer­

ma1·er wynosił 47,99 mtr. 
Zatroszczmy sle więcej losem małych klu- . nie nieco więcej zrozumienia dla zry zespoi o- bardzie) Interesująca, adyby de~zcz nie _zamienił 

bów, wegetujących bez boiska soortówego, zaj 1wej wykaz~ała trójka ~lązaków Peterek, Will- 'boiska w.„ ba11en pływacki: Piłka c~ęsdel ~a: N1'emcy wygrywają 
tnijmy się przyszłością młodych dziewcząt, czy 

1
. mowskl I Piec I. • trzymywała się w wodzie mż dochodzlla do m1e1 

chłopców, wałęsaJących ste po ulicach. wciąg- finałowy mecz o puhar Davisa 

~i:ykl~~~!
0 

e~'~:~:n~re~r!l:&~i:u~ z;r:;~~kr. Kucharsk·1 trzeci w Londynie 'ł. Jugosławią 
nicowe ośrodki wychowania flzyczne11:0, slęg- ZAGRZEB, 12 lipca. 
nllmy w masy. rozparcelowujmy Place sporto- W drugim rlnlu finałowego meczu o pubar 
we, stwarzajmy podstawy pod należvtv roz- Nieudany start Polaka W finale biegu na pół mllł Davisa w strefie europelskleł pomiędzy Niem• 
wól sportowy. a zrobimy więcej, przysłużymy „, 

1 1 
I I 1 cami a Jugosławią para niemiecka Cramm -

się Idei sportowe! postokroć razv slinlel niż LONDY "• 13 lpca. I wypadł znacznie gorze n t dnia poprzedn ego. H k 1 k ł • 1 1 1 • k K k li 
przez wybudowanie lednego wlelkleizo st~dfo- finał biegu na pół mili .w1del:4klol w ml• Triumfatorem biegu był zeszłoroczny l 1en ~ Ai~tion:.~ P4~~ę f.~:°~~w ~~

1; :t u u •· 
nu w mieście, z którego korzvstalą nieliczni u- strzostwach AngIJI oczekiwany był ze speclal- 1 MISTRZ ANGLJI POWELL, v c p t c tk' 1 · ;. ·.; j H ~k~l zrezy:no 
przywileJowani, albo w nallepszym razie ci nem zainteresowaniem przez dość liczną kolo-

1 
który wygrał finał w czasie 1.54.7, podczas gdy Il 0 em sp~ an uh "ra tt:' 6 e 1 1 b d • 

których na to stać, by z dalekich ulic dzielni: nję polską, która przybyła na zawody dla zdo-

1 
'f przedbiegu w piątek miał on zaledwie 1.59. j f re~a\o~y~ dsp~ 3

11 
w i; ng ac' u a• 

cowych przychodzić na stadion. plngowania Kucharskiego. Dtufle mlelsce zajął również anglik Handley,; ąc N:ein;; ~~o:y~~ w 
0 tener5::~ób mistrzostwo 

Niechże zwolennicy budowy stadionów P"· Polak był faworytem publiczności, do c1ea;o kt6ry nkoóczył bieg o metrz za zwyclęscą, · t f I kl I t 1 1 mlętaJą. że robotnik po pracy chehlie odda się przyczyniło się zwycięstwo Nołł popr1.edniea;o WYPRZEDZAJĄC KUCHARSKIEGO O PÓL i s re Y europe s e w en s e. 

sportowi, Jeśli nie będzie musiał stracić godzi- I dnia w biegu na 6 mil w znakomitym czasie, ME!RA. I S K S I J U T 
ny, albo wlęcel na to, by sle dostać na stadion. różniącym się zupełnie nieznacznie od rekordu Poza-wodach odbyła się uroczystość rozda- • • • rem SU e Z • • 
On chce po pracy się umyć, przebrać. a potem\ świata, należącego do wlelkleat Nurndego. nla nagród, 11rzyczem I . 
dopiero wyJść na boisko. Zanim zaldzle na sta- finał zakończył ślę le.dnak :zupełtfte I NOJI OTRZYMAŁ PIĘKNY PUHAR po grze mało lnteresuiąceJ 
dJon będzie fuż pótno, a kiedy Już szczęśliwie NIESPOJ3ZIEW ANA PORAŻKA KU.: I feucze kłlka nagród honorowych. · . l..ódt, 12 lipca. 
dotrze, może się okazać, że boisko do ćwiczeń CHARSKłEOO, Zawodnfcy polscy opuszczalą w dniu dzl·uel·. Mecz Union Tourlngu z SKS-e'n obna±yl zn6w 
zajęte fest przez Inną 11;rupe. Ile bowiem ćwl- który zastosował w biegu tym stYtn Londyn I udał~ !!lę do Warszawy na PO· wszystkie braki strzelców jak: niezdecydowanie 
czących mote taki stadion Jednocześnie pomle- F AlSZYW A T Al('fYKe wrót do obozu 11rzedollmpllsklego w CIWF. · pod bramką, gre brutalną i zbyt11ie denerwowa-
ścłć? I dlaczego ta grupa ma ćwiczyć w nal· ł k • I nie się, uwypuklając też bardzo słabą 1r~ flo-
do1rndnielszej godzinie a Inna nie. Plg..,o„u wo ... o..r1 letowych. Na usprawiedliwienie ich motna PO• 

To też będzie lepie! Jeśli pieniadze przezna- WW .., ł9 ,,.,- dać fakt, iż wystąpili w składzie wakacyjnym, 
czy się nie na kosztowne stadiony, ale na boi- a więc bez: Królasika, Kowalskiego, Pilca, Szul-
ska dzl~lnlcowe, dostępne dla wszystkich. W WGICJEq 0 mis•rzosfWO ca I Frankusa. 
ten ~posób um~.sowl się sport I zreallzule za- l.cSdt. 12 lipca. Sztafeta •xlOO dowolnym Łóllt 7.lO.S. Czę- W SKS-~e najlepiej wyp~dlo tr1o obronne, 
sadP demokracu sportu. słabo natomiast zagra! Łateck1 w ataku. 

A wówczas nie trzeba będzie zamykać sta- Poraz pierwszy rozarywane są ml$łrzostwa stocphow+a 7.JS.'i. . -11 :. ,; n•=ure•i· . ,v Do przerwy toczy się gra dość !ntere~uląco. 
okręgowe Wojskowych l<lub6w Sportowych w oza em oJ ·r o ~lę k 1'~ AO 1\ „vJ 

dianu ~l)ortowego, który kosztował 3 miliony pływaniu. Zaromadzily one na basenie Łt<S-u kt61'Y h • ta , ' •• : awcc!- ·~~ ł'ł\" ., ' ' przyczem częściej przy piłce są strzelcy. kt6rżY 
złotvch! „ c s r,ocv~· 1 z '" " • ··'• · 1 nawet prowadzą w pewnym momencie 2:0. 

· M. STATTER. w dniu wczorajszym przeszło dwudziestu ply Ble~ na 100 ~itr. ~-:~·!e1:1 kf:l„l·c:•;1:~·m Wygrali Po przerwie gra zamienia się w kopanlne I 
ł iii'lE&il DWll waków z WKS-ów z terenu całego okregu. Wy Hartwig w cz~s1 1.42.2 pr1t-d lut'Jzachcrem. ·staje sie brutaJna, w wyniku której. Jeden ze 

W t k k nikl pierwszego dnia rirztdstawla!ą się znaci- Przybo~owskint i Rontanowsklm. . . I strzelców silnie skontuzjowany opuszcz1' boisko. e w ore wyro nie słabiej niż sięs podziewano, przyczem wtilYM w biegu na 1qo ~tr. stylem dowolnJn:i. p1e.rw1 Ooale dla Union Touringu uz.vskall: Swię-tB-

w . ,,.. h I k . N I ł nęla na to przedewszystkiem zimna woda, po szym był Hemp1ńsk1 1.21.5 przed Kos1ńsk1m, sławski Gorzko i Joschke dla SKS ·U zaś Ku-
S~raw 1e .„se a a a I ap era y zmianie. Balskim. i Szyc;em. . I delski (2) i Łatecki. ' 

War5zaw3t 12 lipca. W poszczególnych konkurencjach użyskano W biegu sztafetowym 3xl00 stylem zm1en- Sędziował dobrze p. feja. 
We wtorek wieczorem odbi:dzle się posie- następujące wyniki: nym pierwsze miejsce zajęła sztafeta w 5kła- Na przedmeczu zwyc!ętył SK5 Jl 9:Q, 

dzenie zarządu Pol. Zw. Towarzystw Kolarskich, 100 m. stylem dowolnym ppor. Jóiewkowicz dzie Ginter, Gołębiowski, Elsner, która w przy-
podczas którego ustalony zostanie ostateczny (WKS, Skeirniewice) 1.32.3, por. Markiewicz stlym tyioclniu reprezentować będzie Łódź na 
skład szosowej drużyny olimpiJsklel oraz załat- (Częstochowa) 1.45.4, kpr. Lelonkiewicz (Ło-

1 
1t1!strzostwach Polski w Citchocinku w czasie 

wioną będzie sprawa Michalaka i Napierały, za- wicz) 1.49.8, kpr. Domagała (Częstochowa) l.54. 4.21.8. Dru1tle miejsce zajął tKS II w czasie 
wieszonych ostatnio przez związek. 300 mir. stylem dowolnym por. Łubkowski 4.21.S przM ł'..KS III w czasie 4.59.2. 

Nadmle!lić tu należy, że Michalakowi I Napie (Skierniewice) 5.55.Z, kpr. Biegel (Częstoeho• I Dziś o ,;odi. 18 dalszy cią& mistruistw :woj­
rale grozi wycofanie z drużyny ollmpiJskleJ, o ile wa) 6.31.6, ppor. Paszczuk (Cześtóchowa) ?.24.e, slt:6wYeh. 
zarzuty przeciwko nim zostałtbY, ~o~~~~~· PP.Or, Ozi~mbło :<Częstochowa 7.54.8. 

W irszawa, 12 lir>ćł. 
W sobotę w meczu piłki wodnej o mi~trU>• 

stwo Polski warszawski AZS pokonał biel$ki 
łiakoah I :O (0:0). 

JMyn, bramkę, decyduJącii o zwycięstwie 
;>.:dobył w. ostatniej minucie Malfowski. 



Codzienna nowelka 11Exoressu" 
1 

Dszcz~·dna przyjaciółka : 
Moja matka i ja miałyśmy Stefanji' 

powyżej uszu. Nie dlatego: ażeby była! ._,,;.i;m111111 

niesympatyczna, czy wręcz brzydka. O 
nie - przeciwnie. To była poprostu 
czarująca kobieta i od dwuch lat przy­
jaźniła się z moim bratem. Donaldem. 

Była jednak zbyt doskonała - i to 
nas właśnie doprowadzało do pasji. 

Od kiedy Donald przebywał ze Ste­
fanją, d:rytykował wszystko, co się 
działo w naszym domu. Jeśli matka ka­
zała przychodzić sprzątaczce częś~iej, 
aniżeli dawniej, Donald wygłaszał sen­
tencje na temat tego, że nie potrafimy. 
racjonalnie pod'.lielić czasu, a przytem 
dodawał: 

!986 Str. 10 

• ) 

- Stefania miała właśnie wielkie 
sprzątanie. Jest tak oszczędna, że nie 
wzięła nikogo do pomocy. I przez parę Pat: - Mam wrażenie, że mój genjal- Pat: - Chodź, Patachonku, naucz się Pat: - Idioty, powiadasz?.„ Ja -
dni ze mną nie wychodziła - takie ny leb znowu wykombinował coś epo- czegoś!... Zobaczysz, jutro bęclą o mnie, idiota?„. Dobrze„. Zobaczymy ... Więt; 
miała biedna zniszczone ręce. kl{).wego!... PodziW1iam siebie sameg0!„. 'pisały wszystkie gazety! Mój wynala- ! urzyjrzyj się mojemu odzieniu.„ Jest to 

Chcąc skierować rozmowę na inny Jeste~ pr~e.konany, że. zagranic;\ stal- 1 zek, to ósmy cud świata! · l tak zwamy „uniwersalny garniturek". 
temat powiedziałam że potrzebny mi ?Ym się m~lJOnerem! · Niestety, nikt uie l Patachon: - Narazie żadnego cuduj Patac~on: - Do twarzy ci w nim, bo 
jest ~owy kapelusz. ' Jes.t p:orok1el}! we własnym kraju!.„ '.nie widzę... Znowu siedzisz z igłą w rę-; on też jest bardzo głupkowaty„. Ja już 

w tern miejscu usłyszałam wiele d~1s1.eJszy moJ wyna.Jaz~k .zr~bf niewąt- 1
1 ku i masz minę nie geni.al!1ego wynalaz- J' wolę mój własny ga:rnitur niż ten strój 

pouczających uwag na temat rozrzut· pliw1e furorę na całym sw1ec1e .. „ cy, lecz urlopowanego 1dJoty„. z zakładu dla obłąkanych.„ 
ności, a potem: 

- Stefania zasadniczo sama sobie 
robi kapelusze. I jakie są szykowne, 
co? 

Zgodziłam się z nim bez zastrzeżeń, 
bo istotnie nosiła ona zawsze prawdzi­
we poematy na głowie. Jeżeli dopraw­
dy była taka zręczna, to można jej by­
ło pozazdrościć. 

A suknie i okrycia Stefania zawsze 
nabywała w hurtowni, tak że nic pra­
wie nie kosztowały. Szwagier jej zmar-
łego męża polecił ją dyrektorowi, któ- Q ~ 
ry zawiadamia ją, kiedy napływają no- =--
wości. W ten sposób jest ona zawsze - --
doskonale ubrana_ za grosze. . ~at: - Czek~i. przek,~nam cię zaraz, I Pat: - Uważaj„. Wypełniam się, l Pat: - A co teraz powiesz, hę?.„ Zły 

Doprawdy. Stefania była wciele- Ja. kie. zaletv posia.da m?J „uniwers.alny !jak .bal?n, powie_tr~em... Kształty moje pomy~ł?.„ Człowie~ sobie leży na wo-
niem wszystkich cnót. Nic dziwnego garmt~rek . !Y mgdy me masz zaurama nab1eraJą krągłosc1„. dzie, Jak na tapczame.„ 

. że ja która nie potrafiłam robić .;obi~ldo moich genJalnych ~omy.stów„. . Patachon: - No i co z tego? ... Mimol Patachon: - To rzeczywiście zaczy· 
kapeluszy ani ubierać się u hurtow~ika Pat31~h~n: - Bo ilekroć cośkol'."'1ek 1 tej krągłości pięknych twoich '.<sztaltów, na mi się podobać.„ Gdzie można kupić 

• . . . . t t '1 wymyshtes, zawsze albo dostawahśmyj do Ma-rleny Dietrdch jeszcze ci daleko!.„ taki garniturek?„. 
czu1am się zawsze wmna, ze Jcs em a- po buzi, albo pakowano nas oo ula„. · - -=------- · 
ka rozrzutna. 

* Pewnego razu spotkałam Stefanię 
na ulicy. Była cudownie ubrana. Kom- J 
plecik jak marzenie i kapelusik - po­
prostu czarujący. 

Rozwiązanie tajemnicy tanich a pię­
knych toalet Stefanii przyszło zupełnie 
nieoczekiwanie. Byłam w jednym z naj 
droższych salonów stolicy, ażeby ku- 1 

pić sobie skromną· sukienkę. Ujrzałam 
1 

tam komplet, identycznie taki sam, jaki I 
miała na sobie ostatnio Stefania. Na , 
moje pytanie, właścicielka powiedziała: 

1

: 

- O, to by la z pewnością p. Stefa- --------..;;;;;.;;ai.i:;..._.-ill._.;;;...;..u '------~--------...... .._ __ ;;;;;;;;;;;;. _________ _.. 
~ja Restei;. ~est to jedyna n::_tsza „kii-, Pat: Poczekaj„. - Przydałaby md Patachon: - Konewka już jest... Wo- Pat: - No, bracie, jak ja teraz wy­
Jentk~, ktorei ten m.odel dostar..:zyhsmy się taka. ~oneweczka, jaką ma ten pan da również„. Jeżeli sobie życzysz, mo-I glądarn? ... ~miało mogę powiedzieć, że 
w ubiegłym tygodmu. I automo?1hsta.„ Pokazałbym ci ualsze gę ci wlać, i1le zechcesz.„ Ale poc{>?.„ garniturek leży na mnie jak ulany! 

Pozostała jeszcze kwestja kapelu- sztuczki„. Pat: - Rób, co ci' każę i nie zastana- Patachon: - Owszem.„ Aty wyglą-
szy. Udałam się w moim znoszonym 1 • Patachon: - Dobra jest.„ Już Ja ci wiaj się, bo to i tak nic nie pomoże.„ Ni-I dasz, jak gdybyś byl, bracie, ululany!.„ 
kapeluszu do pierwsznrzędnej modyst- . się o !ę kone~kę wysta:am. tylk0 nie gdy nie zrnzumiesz naprawdę genjal- Nie mogę jakoś w żaden sposób zrozu-
ki. .M.ierza_c mi śliczny toczek, zawołała str~elaJ ~~ mme te~ powietrzem, bo nie J nych pomysłów.„ mieć twojegio genialnego wynalazku! 
jednocześnie w stronę p.raco'Yni: I lubię woiny gazoweJ! . 

- Pani Rest en liczy z pewnością na 

1 

. ~ 1 

to, że jej odeślemy dzisiaj wszystkie i , J 
kapelusze. Proszę się pośpieszyć z ich , C 1 

' 

wyko(1czeniem .. „ 
Przejrzalam nareszcie. Mężczyźni 

chcą być okłamywani, niezależnie od 
ich wieku, temperamentu, i stanowiska. ~~ ~ ~ 
Uchy!Ham czoła przed głęboką mądro-
ścią „oszczędnej" Stefanji, któnr ubie- ' 
rając się w najdroższych magazynach, J.-n.~1)4.i:itt-J 
utrzymywała Donalda w przekonaniu, 
że jest perłą wśród rozwydrzonych, 
rozrzutnych kobiet. _.!" . 

Napisałam do niej list: ~ -~ ~ 
„Droga Pani Stefanio. Do tej pory -· .__~:;;-:.--.i...~;...:;;;;;;;.. _______ ~ 

niecierpiatam Pani, gdyż wydawała mi , Pat: - W takim razie chodź ze n1n.ą I Pat: - Zapomniałem dodać, że ten' Pat: - Proszę bardzo!.„ 
się Pani zbyt doskonalą. Odkąd wiem, ; do urzędu p~ten1towego! zobaczysz, jak garni.t~r jest jednoc.ześn!e ochrona~ przed Patachon: - Rety!.„ Co to ?!„. Po~ 
że jest Pani taką samą słabą kobietką, · nas tam przyJmą .... ZI"ob1~y furrrrrorę!. .. napasc1ą... SpróbuJ mme uderzyc„. top?!?.„ 
jak ja i tysiące innych, jestem poprostu I . Pat: - Dob~a~.„ Mogę iść!... A. czy . ~atachon: - O, widzisz, to ~ac~yna P~t: - .Nie, ~hcialem ci tylko poka-
rozczulona. Dlaczego nie poślubia Pani .orn odrazu na n:ieJscu forsę wyptacaią?„. m1 s1e podobać .. Uderzyć?„ .. C1~b1e?„. z~ć, ze. móJ ~armtur może być również 
Donalda? Proszę mi wierzyć, że nie za- Bo po tych genial!1ych wynalazkach prze Prosz~ .bard~?!... Czy m?~ę się me krę- uzyty Jako pistolet wodny! 
chwieję jego wiary w Jej godną nai- kąs1łbym cokolwieczek.„ powac 1 wahc z całych sił. .„ Patacho~: - Ale .ia odrazu nie, mia-
wyższego podziwu oszczędność. .Męż-! tern zaufama do twoich wynalazkow! 
czyźni chcą, by ich okłamywać - pra- l . 
wda niC'dość im imponuje. Kobieta, któ- '. ko, chciałabym skopiować kilka Jej I stwem wychwala doskonałość swej 1 gdy my jesteśmy sprytne - nie przc­
ra ta jak .pani kłam~e bezczelnie i kon- prześlicznych ~odeli, d?brze?" , żony, uśmiecham się tylko \:',d~chu. Mężl szkadza nam to wc~le. Stałam się tak 
sckwentme. zasługuJe na to, by Ją ko- Stefama została moJą bratową. Oa ! czyznom trzeba pozostaw1c ideały, w I samo „oszczędna", Jak Stefania. 
chać. Niech mnie Pani odwiedzi szyb- tej pory, gdy Donald z taki em nabożeń- które wierzą. Jest im z tern dobrze. A Zet. 

Za wydaw.cę i druk: ,Wyd~wnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp; R.edąktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, ~iotrko.wska Nr. 49_. 




